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S e jm  n ie  z e jd z ie  z g r u n tu
p r a w n e g o

P. MARSZAŁEK DASZYŃSKI O SYTUACJI
W czo raj w  południe grono 

dziennikarzy polskich zw róciło  
się do m arszałka Sejm u, p. D a 
szyńskiego, z prośbą o w yrażenie 
sw ego poglądu na nadchodzącą 
sesję parlam entarną.

—  P rzew id yw ać w polityce —  
odpowiedział p. M arszałek —  w o l
no na bardzo długi okres czasu—  
przew idyw ać i prorokow ać co się  
stanie jutro, byłoby z m ojej stro
ny nierozum ne. N atom iast m ogę 
Panom  w yjaśnić m oje stanow isko 
w sprawie Sejm u. Będzie się mniej 
w ięcej pokryw ało ze stanowiskiem  
znacznej ilości posłów  sejm ow ych, 
tak, iż zdaje mi się. że nie będę z 
moim poglądem  odosobniony.

P ogląd m ój zaś jest bardzo pro
sty, pozbaw iony w szelkich sensa- 
cyj, a streszcza się on w  tem, że w 
sytuacji, w  jakiej się znalazł naród 
i państw o, musi być jakiś stały 
punkt oparcia. N iepokój pow szech 
ny, który się dziś w yczuw a, jest 
zupełnie zrozum iały P ow odem  naj 
głębszym  tego niepokoju jest to, 
że szeroki ogół polski nie wie, 
czy w  P olsce utrzym a się praw o —  
czy jakaś w ola poza prawem , albo 
nawet w brew  prawu.

R ozpatru jąc położenie Sejm u 
jako ciała ustaw odaw czego, mu
szę powiedzieć, że Sejm , o ile chce 
odpow iedzieć swem u zadaniu i 
sw ej istocie, musi stać na gruncie 
prawa. W oln o  oczyw iście pow ie
dzieć, że siła i przem oc m ogą usu
nąć prawo. T o  jest prawda. W  
czasie w o jn y  lub w  czasie rew olu
cji. T o  są dwa okresy, w  których 
nie panuje prawo, tylko przemoc. 
P oniew aż nie m am y w ojn y  i re
w olucji, przeto niema dla ciała 
p raw odaw czego innego gruntu, 
jak  grunt prawa. I grunt ten za
wiera w sobie rów nocześnie ma- 
xim um  siły.

D latego, proszę Panów , znając 
m oc prawa ja —  i przypuszczam  
ogrom na w iększość Sejm u —  nie 
opuścim y grun tu  praw nego. 
W szelk ie pogłoski o jakiejś innej 
drodze, na którąby w szedł Sejm, 
a specjalnie ja, jako  jego  M arsza
łek, należą do dziedziny w ym y
słów czysto policyjn e - konfiden- 
cyjn ej natury. C ały  n iezdrow y r o 
m antyzm  głup ców  nie rozum ieją
cych potęgi prawa w ysila się od 
szeregu m iesięcy na kom binacje, 
w których Sejm ow i od czasu do 
czasu w yzn aczają  drogę bezpra
wia. W szystkie te kom binacje są 
zupełnym nonsensem. A lbow iem  
Sejm, któryby opuścił grunt praw 
ny, straciłby sw oją  siłę. B o Sejm  
nie ma w ojska, ani adm inistracji, 
ani pieniędzy do sw ojej d yspozy
cji, nie ma żadnych elem entów  in
nych prócz prawa.

I jeżeli o to chodzi, jak  ja  pa
trzę na sytuację, to jeszcze raz 
powiadam , że dla Sejm u niema 
innego gruntu i innej drogi, jak 
grunt prawa i droga prawa.

T o  jest w szystko, co chciałem  
Panom  powiedzieć.

P raw dopodobnie ktoś będzie 
chciał w ziąć pod uw agę, że dla 
społeczeństw a 30 milj. prawo, ja 
ko siła przeciw działająca anarchji, 
ma w ielkie znaczenie. A  nietylko

dla 30 m iljonów  P olaków , ale dla 
znacznie w iększej liczby m iljonów  
narodów  cyw ilizow anych nie bę
dzie obojętną rzeczą, czy polskie 
ciało praw odaw cze stoi na grun 
cie prawa czy nie.

—  D la całej opinji słow a p. 
M arszałka będą m iały znaczenie 
orjentacyjne. Są jednak w yrażane 
z pew nych stron w ątpliw ości, czy 
Sejm  potrafi podołać zadaniom, 
które go  czekają. C zy  p M arsza
łek podziela te w ątpliw ości?

—  Jeśli Sejm  będzie m iał czas, 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
w szystkie te zadania wypełnił. A le 
to są ju ż szczegóły, nie odemnie 
zależne. Jako ' M arszałek Sejm u

wiem tylko np., że jeśli Sejm  da 
mi votum  nieufności w iększością 
głosów , to w tej sam ej sekundzie 
składam sw ój urząd m arszałkow 
ski. M arszałek m niejszości jest 
bowiem  nonsensem. I sądzę, że 
tak samo, jeśli Rząd dostanie vo- 
tum nieufności choćby jednym  
głosem  w iększości, to zgodnie z ar 
tykułem  58 konstytucji, wedle k tó
rego Rada M inistrów  i każdy M i
nister z osobna ustępuje na żąda
nie Sejm u, Rząd w  tejże m inucie 
powinien udać się do p. P rezyden 
ta R zpltej i ośw iadczyć mu, jakie 
jest stanow isko Sejm u. Ja tak są- 

j dzę... M ogę bow iem  i m uszę stać 
j jedynie na stanow isku prawa

Niem cy o roli w ęgla  
polskiego

Q CZEM MÓWIONO NA POUFNEJ KONFERENCJI?

Przed otwarciem sesji
JAKIE PANUJĄ NASTROJE?

wTrzydziestodniowy okres, 
ciągu którego Sejm był odroczo
ny, kończy się dziś w południe. 
Na dziś południe zostało też zwo
łane posiedzenie Sejmu.

Jakie będą losy sesji obecnej, 
tak burzliwie przed miesiącem 
zainaugurowanej?

To pytanie jest na ustach 
wszystkich, zwłaszcza w kołach 
politycznych stanowi jedyny te
mat rozmów. Po nastrojach wy
soce gorączkowych dni ostatnich 
nastąpiło jednak pewne uspoko
jenie.

środka się ucieknie? Na razie 
przeważa zdanie, że pierwsze dni 
sesji sejmowej będą miały prze
bieg wprawdzie gorący (wotum 
nieufności klubu B. B. dla p. 
marszałka Daszyńskiego, zgłosze
nie żądania ustąpienia Rządu), 
ale naogół normalny, chyba że 
same kluby śęjmowe wniosą za
męt w obrady.

W ciągu dnia wczorajszego od
bywały się w stronnictwach 
ostatnie poufne narady faktyczne. 
Co do taktyki, jakiej użyje Rząd, 
panuje ciągle jeszcze ścisła taje
mnica. Zdaje się, jednak, że tak- 

Rząd może Sejm rozwiązać tyka ta pójdzie, przynajmniej na 
każdej chwili, rozpisując now e, razie, pó linji ściśle rzeczowej t. j. 
wybory — czy i kiedy do tego | prac budżetowych.

Na niedawno odbytem poufnem 
posiedzeniu rady węglowej Rze
szy Niemieckiej, kierownik tej ra
dy, Bennhold, wygłosił sprawo
zdanie o stanie niemieckiej gospo
darki węgłowej w roku 1928.

Szczególnie ciekawe są dla 
nas uwagi sprawozdawcy o przy
szłej roli węgla polskiego na Ślą
sku Niemieckim.

Rokowania polsko - niemieckie 
wyKazały, zdaniem sprawozdaw
cy, że Niemcy muszą się liczyć 
z miesięcznym importem 350.000 
t. węgla z Polski. W związku z 
tem niemieckie koła gospodarcze 
zastanawiają się nad problemem, 
w jaki sposób zneutralizować uje
mne skutki ukazania się węgla 
polskiego na rynku niemieckim. 
Szczególnie zachodniemu Górne
mu Śląskowi, który w ostatnich 
latach zwiększył swoją produkcję 
węgla z powodu braku polskiej 
konkurencji o 77 proc., da się 
przyszły import polskiego węgla 
dotkliwie we znaki.

„Nie wolno ukrywać troski o 
rynek niemiecki” — pisze dosłow
nie sprawozdawca —  „ze wzglę
du na dumping, który stosuje np. 
Poiska na rynkach skandynaw
skich, choć ceny, ustalone w roko
waniach, dadzą nam pewną rękoj
mię” .

Charakteryzując poszczególne 
państwa Europy pod względem 
ich znaczenia w produkcji węglo
wej, sprawozdawca poświęca diuż 
sze rozważania roli węgła pol
skiego. Jego zdaniem, Polska 
zajmuje na Wschodzie najpoważ
niejsze stanowisko obok Rosji, 
która stara się obecnie o powięk
szenie zbytu węgla przez eksport 
do Holandji i Wioch.

Wywody swoje ilustruje spra
wozdawca szczegółowemi danemi 
statystycznemu, podkreśla rozwój 
Gdyni, która w styczniu 1928 r 
byra w stanie przeładować l(b 
tys. t. węgla, we W rześniu tego 
samego roku już 192.300 t

Dzień polityczn y

Słuszne  
uw agi

Domagamy się od Rumunji wza
jemności.

W sobotę dnia 30 listopada 
nastąpiło w Warszawie uroczyste 
otwarcie wystawy płodów rumuń
skich. Wystawa ta ma na celu 
zapoznanie polskich sfer kupiec
kich z możliwościami handlowemi 
z Rumunją. Wzajemna wymiana 
gospodarcza jest zawsze najtrwal
szą podstawą dobrych stosunków 
sąsiedzkich.

Jednak stosunki te opierać się 
muszą na zasadach wzajemności 
i lojalności wzajemnej. A nie tak 
dawno przecież, gdy do przetar
gu na dostawę parowozów dla ko
lei państwowych rumuńskich, sta
nęły firmy polskie i niemieckie, 
władze rumuńskie przyjęły ofertę 
niemiecką, chociaż lokomotywy 
polskie nie ustępują jakości nie
mieckim i były tańsze. Argument, 
że fabryki polskie nie mogły na
tychmiast dostarczyć żądanej licz

by parowozów, nie mógł być bra
ny pod uwagę, gdyż nasze mini
sterstwo Komunikacji zgodziło się 
wypożyczyć kolejom rumuńskim 
żądaną liczbę parowozów do cza
su dostarczenia zamówień w fa
brykach polskich.

Argument wysuwający kwe- 
stję pewnych nieformalności przy 
złożeniu oferty również nie jest 
istotny.

Kiedy dzisiaj gościnnie udzie
lamy miejsca propagandzie pło
dów ziemi rumuńskiej, Liga Sa
mowystarczalności Gospodarczej 
przypomina ten smutny fakt w 
przekonaniu, iż na przyszłość za
sada wzajemności i lojalności bę
dzie ściśle przestrzegank ze stro
ny sąsiedzkiej Rumunji.

J A K A  B Ę D Z IE  POGODA?
S T A N  P O G O D Y

W  dniu dzisiejszym  rankiem 
w Polsce było pochm urno i m gli
sto, m iejscam i z drobnym  desz-

• EXPO SE  
M IN . M A T U SZ E W SK IE G O

Wygłoszenie exposć budżetowego 
przez kierownika Ministerstwa Skarbu 
p. Ignacego Matuszewskiego na posie
dzeniu Sejmu w dniu 5 b. m. zostało 
zdecydowane pozytywnie.

Exposć będzie nader obszerne. 
Konspekt przemówienia zawiera prze
szło 20 stron pisma maszynowego.

P D SF f H V f  A 
U M A R SZ . P IŁSU D SKIEG O

Dnia 4 b. nt. o  godz. 12-ej w po
łudnie przyjęty został na specjalneir 
dłuższem posłuchaniu przez Marszał
ka PiłsudsKiego poseł B.B. Wincenty 
Hyla.

N IE  B Ę D ZIE  FUZJI.
W ostatnich dniach zaniechana zo

stała przez stronnictwa ludowe w 
Sejmie wysuwana od wielu miesięcy

czem ; niewielkie przejaśnienia rjo- 
tow ano na Śląsku, P odolu i W o ły 
niu. Tem peratura o godz. 7-ej ra
no w ynosiła od 4 do 7 stopni na 
zachodzie, południu i w  środku 
kraju, od 2 do o stopni w  W ileń- 
skiem i na Podlasiu, a poniżej o 
stopni na Polesiu, W ołyniu , P o d o 
lu i Pokuciu. N iew ielkie opady 
ogarnęły zachodnią, środkow ą i 
południową część kraju (do 4 mili
m etrów ). Tem peratura n ajw yższa 
z doby ubiegłej była stosunkow o 
w yso k i, gdyż przekraczała w w ie
lu m iejscow ościach w artość 10 st. 
C  (C ieszyn 12 stopni).

‘ P rzew idyw any przebieg pogody 
w  dniu dzisiejszym : ’

Chm urno i mglisto na w scho
dzie, a m iejscami w środku kraju 
drobne deszcze Dość ciepło. Sła
be wiatry południowo - wchodnie.

koncepcja połączenia Wyzwolenia, 
Stronnictwa Chłopskiego i Piasta w 
jedne ugrupowanie polityczne. P rzy 
czyną zaniechania tego projektu jest 
w głównej mierze silna opozycja 
niektórych leaderów P- S. L. W yzw o
lenie przeciwko łączeniu się z innemi 
stronnictwami włościańskiemu

K T O  BĘD ZIE  
PRZEW O D N IC ZYĆ ?

Zgodnie z obow iązującem l zw j 
Czajami parlam entarnem  w  w y
padku zgłoszenia votum  nieufności 
dla przew odniczącego izby aż do 
przegłosow ania w niosku przew od
niczący nie prow adzi obrad.

O ile zapow iadany przez B. B. 
w niosek o votum  nieufności dla 
m arszałka D aszyńskiego wpłynie 
na dzisiejszem  posiedzeniu, t. j. d. 
5 b. m., obrady prow adzić będzie 
prawdopodobnie, jako zastępca 
m arszałka Sejm u, wicem arszałek 
Dąbski.

F IL M O W A N IE  OTW ARCIA  
SESJI.

Do kancelarji m arszałka Sejmu 
wpłynęło szereg próśb przedstawicieli 
wytwórni filmowych z W arszawy i 
Paryża (Pathe) o zezwolenie na doko
nanie zdjęć filmowych w gmachu sej 
mowym w  dniu otwarcia sesji.

Prośby te pozostały jednak bez 
uwzględnienia. *

ŚL U B O W A N IE  11 NO W YCH  
POSŁÓW . .

W związku z otwarciem sesji sej
mowej złożyć ma ślubowanie posel
skie 11 nowych posłów, wchodzących 
na miejsce szeregu członków klubów 
B. B., N. P. R., Koła Żydowskiego i 
Klubu Narodowego, którzy złożyli 
swoje mandaty, lub też zmarli od cza
su ubiegłej sesji ciał ustawodaw: 
czych.



s> X il i9Sm. SM. 2j&

POLITYKA W'WWęTRZKA

Dziefi dzisiejszy...
CZY FANTAZJA STANIE SIĘ RZECZYWISTOŚCIĄ.

Dzień 5 grudnia wytworzył wo
kół siebie swoistą legendę. Mó
wiło się o nim szeptem, wkłada
ło weń treść o barwach najróż
niejszych, związywało z nim na-

wyrazu opinji publicznej. Szef 
rządu przedstawia pogląd rządu 
na omawiane sprawy, wyjaśnia 
rzeczowo swoją formułę stosun
ku do parlamentu, czyli t. zw. za-

dzieje rozmaite. Obecnie s ta n ą ł, kres i formę współpracy oraz
u naszych progów...

Niech czytelnicy wybaczą nam, 
że puścimy nieco wodze fantazji. 
Spróbujemy publicznie myśleć 
głośno na temat: jak powinienby 
przebiec ten dzień, gdyby 0O0-

ewent. stawia kwestję zaufania, 
o ile wniosek nieufności nie był 
już przedtem zgłoszony.

Na tej drodze, przy dobrej woli 
stron obu, sytuacja . państwowo- 
polityczna ulega zobjektywizo-

gnięte na tej drodze staje się ;a- 
sne co do treści i poprawne co

wiązywała logika i prawo, o raz ; waniu i wtłoczeniu , w ramy pra- 
gdyby ponad wszystkiem p an o -|w a  oraz zwyczajów parlamentar- 
wał wzgląd na interes państwo- nych. Każde rozwiązanie osią- 
wy?

Marszałek Sejmu o godzinie 
12-ej otwiera posiedzenie. Na ła
wach rządowych zasiada w kom
plecie rząd Rzeczypospolitej. W 
przedsionku gmachu sejmowego 
i na galerjach nie dzieją się ża
dne sensacje. Marszałek Sejmu 
ogłasza, że rząd wniósł projekt 
budżetu oraz wnioski o kredyty 
dodatkowe. Zabiera głos minister 
Skarbu i wygłasza programowe

do formy. Nastroje przestają gó
rować nad rozsądkiem. Opinja 
zagraniczna i krajowa widzi wał- 
kę lub współpracę, ale nie może 
błąkać się w labiryncie plotki i 
domysłu. Nawet ustąpienie rządu 
lub rozwiązanie parlamentu sta
ją się faktami prawa, a nie za
gadkami stosunku sił i gry przy
padku...

Powiedzieliśmy na wstępie: 
puszczamy wodze fantazji' Czu
jemy jednak, że olbrzymia wię
kszość opinji pragnie, aby ta fan
tazja była rzeczywistością.

Czy tak będzie — odpowie
dzą najbliższe dni... ]

Przegląd prasy

Czy dekret prasowy 
obowiązuje?

P R A W N IC Y  O P R A W IE  P R A S O W E M

w olności
przemówienie, uzasadniające pian cych obecnie 
gospodarki finansowo - skarbo- prasow ych. N azw iska tych praw 
wej oraz wyjaśniające k w e stję   ̂ n ików  brzm ią: mec. Al. M ogilnic- 
przekroczeń budżetowych. ki,  ̂ prezes Sądu N ajw yższego,

Rozpoczyna się generalna de

N adesłano nam opinję 9 w y -1 ty prasow e nie straciły 
bitnych praw ników  w arszaw skich j m ocy ob ow iązującej".

prasy i o b o w ią zu ją -1 Za nieogłoszenie tej
rozporządzeniach s ej mu w „D zienn iku  U sta w " od

pow iedzialny jest przedew szyst- 
kiem p. M inister Spraw iedliw ości.

jeszcze

uchw ały

mec. N atanson. mec. Niedzielski, 
mec. N ow odw orski, pos. Pragier, 

bata budżetowa. Jej treść z m ie -i Szum ański, mec. Śm iarowski, 
rza  do u sta len ia  p o lity c z n e g o  s t o - 1 m ec. U rban ow icz i mec. Zabłocki. 
Slinku parlam en tu  do rząd u . P o - 'O p in ję  sw e w yrazili oni w  form ie 
ruszone są więc w sp o só b  o b jek  wywiadu, w  którym  łącznie odpo

w iadają na zadaw ane im pytania.
!N a pytanie, co jest istotą w o l

ności prasy, praw nicy odpowie-

P R zE Z  R E L IG JĘ  D O  
P A Ń ST W A

W niegasnącej dyskusji, jaką wywo
łało przemówienie min. Czerwińskiego 
na temat wychowania obywatelskiego 
notujemy dziś znamienny głos powagi 
tej miary, co prof. Jaworski z Almae 
Małris Jagellonicae („Czas”):

t  Państwo jest tworem duchowym. 
Zagadnienie więc opiewa: jakiemi 
sposobami dojść do tego, aby u- 
czeń pokochał ten twór duchowy, 
bo być państwowcem znaczy ko
chać państwo Innemi słowy idzie 
o to, jakiemi widzialnemi zmysło-

D W A  O STRZA  M IECZA
„Kurier Poranny”, omawiając kow 

Hikt państwowy, rzuca uwagę, że
wałka, podejmowana w imię 

pewnych' haseł i postulatów, w  
konsekwencji fałszywej oceny na
stawień uczuciowych ludności, koń 
czyla się niejednokrotnie w his to ■ 
rji zwycięstwem zgoła innych ha
seł i przyjściem do władzy zgoła 
innych grap, aniżeli tych haseł (i 
tych grup), w imię których walkę 
wszczęto.

Słusznie!
Lecz jest to wygrażanie mieczem.

wemi sposobami doprowadzić do który nia . dwa ostrza. Kaźda ze 
ego, aby pokochać niezmysłowy | sjTon walczących zawsze pamiętać mu- 

twór państwo. Nie możemy sj; ze jeśli odwołuje się i porusza
znaleźć lepszego wzoru, niż w re- 
ligji. Bóg jest osobą, bo inaczej 
nie moglibyśmy Go kochać. Ko
ściół zaś przez tysiączne środki 
szczególnie przez sakramenta spra
wia, że człowiek jest w ciągłym 
z nim związku. Wytwarza się 
atmosfera, działająca od rana do 
wieczora, utrzymująca katolika na 
wyżynie, z której potrafi oceniać 
stosunki ziemskie i do nich odpo-

„uczuciowe nastawienia” mas, to pu
szcza w ruch siły, które często istotnie 
idą dalej i zgoła gdzieindziej, niż my
ślano na początku.

To grozi każdemu!

PR ZY C ZY N E K
„N A ST A W IE N IA "

. . . .  - . „Robotnik” nawet daje próbę sfor-
wie nio się dostosowywać. Jakie jnułcwauia tego rezonansu, jaki sytua- 
o ma znaczenie i jak zasadniczy c j a  wywołuje w  masach. Pisze bo- 

wpływ wywiera to na młodzież, j wiem wręcz: 
znajdujemy świadectwo w rapor-'

lecz gruntowny i otwarty 
wszystkie problemy polityczne, 
dyskutowane vy opinji publicz
nej: wybory 1928 r., przekrocze
nia budżetowe, sprawozdanie N. 
1. K., stosunki gospodarcze, poli
tyka zagraniczna, walka o refor
mę konstytucji i t. p. Te sprawy 
muszą być poruszone, interesują

dzieli, że jest nią m ożność w yda
w ania legalnych druków  bez cen
zury prewencyjnej. N adużycie tej 
w olności pow oduje represję sądo
wą, co powinno w ystarczyć. O b o
w iązujące obecnie rozporządzenie 
p. Prezydenta R zp ltej „o  prawie 
prasow em " nie zawiera dostatecz-

one opinję, czekają wszechstron- nych rękojm i przeciw  m ożliwym  

nych wyjaśnień —  i należy, aby 
zostały wyczerpane na forum par- 
lamentarnem.

W zakończeniu tej debaty gene
ralnej, która konkretyzuje stosu

nadużyciom  w ładzy adm inistracyj
nej i w obec tego nie zabezpiecza 
rzeczyw istej wolności prasy.

C zy dekret prasow y obow ią
zuję? Na to pytanie praw nicy od
powiedzieli przytoczeniem  orzecze

P raw n icy  podkreślili następnie, 
że z chw ilą uchylenia dekretów  nie 
pow stałaby żadna luka, bo zaczę
łyby ponow nie ob ow iązyw ać usta
wy dzielnicow e z czasów  zabor
czych. ,

D afej ośw iadczyli prawnicy, że 
nie jest zgodne z ustaw ą zaniecha-

tach twórców moralności cywil 
nej we Francji. Stwierdzają oni. 
że z katechizmu moralności cywil
nej nie pozostaje uczniom nic wię
cej, niż znajomość tych opowieści, 
które katechizmy świeckie cytują, I 
jako przykłady. Stwierdzają też ] 
z całą stanowczością, że nic nie 
może wytrzymać porównania z tą 

' żywą każdej godziny dnia wpaja
ną nauką moralności, jaką daje 
Kościół przez odpowiednie urzą 
dzenie życia.

Nie mamy tu nic do dodania. Tak 
samo oceniamy rolę rebgji j Kościoła

W dalszym ciągu nie wiemy 
prawie nic, czego chce Rząd, jako 
całość. I w dalszym ciągu nie 
wiemy, czego się trzymać wobec 
tragicznych doprawdy za
rzutów Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa.

Jedno natomiast wiemy z całą 
pewnością:

Kraj chce dymisji obecnego 
Rządu i chce likwidacji obecnego 
systemu! Miejmy nadzieję, że głos 
kraju dojdzie do P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, zanim nie jest 
jeszcze zapóźno.

Cóż to znaczy, takie: „zapóźno” ?...w życiu członka społeczeństwa i oby
watela panstwć Nie może wprawdzie Pogróżka pod adresem Gtowv Pań-

n.e postępow ania prasow ego po Ko#dój sp,zyć p;M-1slwu a]e -drowe stwa? Wymachiwanie , żagwią re-
zatw ierdzem u przez Sąd zajęcia państwo n{e ^  żyć . rozwijfl. sję , wolty?

bez pomocy tych walorów, które daje Czy tylko zwykły, okrągły zwrot na 
moralność, płynąca z kultu religij- zakończenie artykułu, który ma dono-
nego... śnie brzmieć a rezultatu —  nie mieć?

druku.

.Sprzeciwia się to

nek parlamentu do rządu, żabie- Zgrom adzenia O gólnego Sądu 
ra g ło s  premier, aby skonkrety-1 Nńjwyższfego z dnia 15 lutego ro-

. , , 1 . . 1 ku 1928, które brzmi:zowac stosunek rządu do narla- . .
, . . .  „D o  uchylenia rozporządzenia

mentu, czyi. do konstytucyjnego , Prezydenta R zpltej w ydan ego na

   I m ocy art. 44 K on stytucji, w ystar-
udziału

MAGAZYN liBlOSOW MT$Xi:i

W. PEREDIDYMA
W a m a w a .  

S en atorska  8 .  T e ł. 6 7 -1 7 .
Na każdy sezon nowości.

cza uchw ała Sejm u bez 
Senatu. U chw ała uchylająca po
winna być n iezw łocznie o g łoszo
na w „D zien n iku  U staw "

1 praw om ocna uchw ała Sejm u, 
chylająca t. zw. dekrety prasowe, 
zapadła w dniu 19 w rześnia 1927 
r., lecz nie została ogłoszona w 
„D zienn iku  U staw ", a więc dekre-

T aka 
u-

oświad-
czyli praw nicy w yraźnem u brzm ie
niu art. 70 rozporządzenia o pra
wie prasowem , który stanowi, że 
jeżeli postępow ania karnego wsze- 
śniej nie w szczęto, to prokurator 
winien w ciągu 7 dni od doręcze
nia mu orzeczenia, zatw ierdzają
cego zajęcie, złożyć w sądzie w ła
ściwym  w niosek o w szczęcie p o
stępowania sądów., albo w szcząć 
dochodzenie celem wyśledzenia i 
ścigania winnych. R ozum ie się, że 
to drugie następuje wtedy jedynie, 
gdy osoby, któreby m ożna ścigać, 
nie są prokuratorow i znane".

B ezpraw iem  nazw ali praw nicy 
staw ianie jeszcze przed otrzym a
niem trzech przepisow ych egzem p
larzy fu n kcjon arju szów  policji pod 
drukarnią celem uniem ożliwienia 
w ypuszczenia druku. Nie w olno 
też w ładzy uchylać się od dania 
n atychm iastow ej odpowiedzi na 
pytanie, z jakiego pow odu nastą
piło zajęcie D alej nie w ołno opie
częto w yw ać całego składu, lecz ty! 
ko ustępy zakw estjonow ane.

P R A W D Z I W E

P A T !  P O

Cenniki
bezpłatnie

W arunki
przystępne

(G ram ofony Pafbó)

Nowe modele. Nowe Maranie.

A D A M
KLIMKIEWICZ

Warszawa. Marszałkowska Nr.154
(róg Królewskiej).

G w iazd ka
dla naszych żołnierzy.

Naczelny Zarząd Polskiego B iałe
go K rzyża wobec zbliżających się 
Świąt Bożego Narodzenia, zwołał ze
branie, na którem wyłoniono Komitet 
dla zbiórki Gwiazdkowej dla żołnie
rzy.

Protektorat nad Komitetem Gwiazd 
kowym łaskawie raczyła objąć: J. W. 
Pani Prezydentowa Mościcka.

Kom itet w  roku bieżącym postano
w ił zamiast małych paczek ze słody
czami, zakupywać przedmioty, które 
mogą być pomocne w  oświacie żołnie-

gry  towarzyskie, książki, oraz wszel
kie materj‘ały piśmienne i ■wydawnic
tw a ilustrowane.

Uchwalono 50 proc. z ogólnej' zbiór
ki przeznaczyć dla żołnierzy K .O .P‘u. 
jako dla tych, którzy stale trw ają  w 
pogotowiu w  obronie naszych granic 

Wobec tego Komitet Gwiazdkowy 
przy P. B. K. zwraca się do wszyst
kich ofiarodawców o łaskawe ofiary 
na ten cel w gotówce lub przedmio
tach wyżej wymienionych.

Adres do składania ofiar: Lokal

Naczelnego Zarządu Polskiego B iałe
go K rzyża —  W arszawa, S-to Krzy-

rza; ą. mianowicie: radj'a, gramofony, j ska 5, I-sze piętro, teł. 415-54.

G I E Ł D A

26r

W A L U T Y  I D E W IZ Y
L otw yn  4360 —  43-30- 
N ow y Jork 8.91 i pół —  8.87 

i  pół.
O slo 239.55 —  23K38.
P aryż 35-21 —  35-03- 
P raga  26.50 —  26.36 i pół. 
S zw ajcarja  173.57 —  172.71 
W łoch y  46.80 —  46.56.
W iedeń 125.80 —  125.18.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E  '
4 proc. poż. inwest. 116.25.
5 proc. państw, poż. prem jow a

dolarow a 64.50.
4 i pół proc. L. Z. Ziem skie

47-25-
4 i pół proc. L. Z. W arszaw y 

46.00.
8 proc. L. Z. W arszaw y 68.00.

j AK CJE
Bank Zachodni 73.00.

Bank P olski 166.50 —  166.00. 
Bank Zw. Sp. Zar. 78.50. 
C hodorów  168.50.
W ęgiel 70.50 —  69.50 — 70.00. 
Starachow ice 21.75.

G IE Ł D Y  ZBO ŻO W E  
w W arszawie

Ż yto 26.00 —  27.25. Pszenica
41.00 —  42.00. O w ies jednolity
25.00 —  26.00. Jęczm ień na kaszę 
25.75 —  26.75. Jęczm ień brow ar
niany 28.00 —  30.00. Groch polny
38.00 —  43.00. M ąka pszenna luk
susow a 72.00— 75-00. M ąka pszen
na cztery zera 62.00 —  66.00. M ą
ka żytnia podług przepisu 40.00 —  
42.00. O tręby pszenne schale 20.00 
—  21.00. O tręby pszenne średnie 
17.50 —  18.00. O tręby żytnie 14.50 

14-75-
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SPRAWY ZAGRANICZNE

G dań sli pnecivv  
Polsce

NIEUZASADNIONE ŻĄ D. .NIA NACJONALISTÓW.
Donoszą nam z Gdańska, że nacje dokonywane są za wspólną

zgodą. Nakoniec co się tyczy uży
wania mowy polskiej, to żądanie, 
zmierzające do jej ograniczenia 
jest zupełnie bezpodstawne i mo
że pochodzić tylko od zaślepio-

Senai tamtejszy zamierza spro-  

woKOwać now y zatarg z Polską.
Na ostainiem posiedzeniu Se

natu, sen. Evert wystąpi! prze
ciwko poiskiej Dyrekcji kolejowej 
dla Pomorza na terenie, przyzna
nym Polsce w obrębie Gdańska, 
dowodząc, że jej istnienie naru
sza jednolite działanie dyrekcji 
gdańskiej.

Dalej sen. Evert stawia zarzut, 
i e  obywatele polscy przyjmowa
ni są tam w zbyt wielkiej ilości 
do służby kolejowej, z pom mię
ciem obywateli gdańskich, co 
sprzeciwia się decyzji Wysokiego 
Komisarza Hakinga z r. 1921, za
lecającej dawanie pierwszeństwa 
przy obsadzaniu wakansów oby
watelom Gdańska. Nakoniec wo
jowniczy senator ma pretensje do 
Polski z tego powodu, że w wa
gonach gdańskich umieszczono 
obok napisów niemieckich, napi
sy polskie, oraz z powodu doma 
gania się, aoy srnzba kolejowa 
odpowiadała na polskie pytania 
po polsku.

Wszystko to, zdaniem referen
ta sprzeciwia się poprzednio za
wartym uWaciom polsko - gdań
skim.

Z powyższych powodów za
mierza Senat gdański zwrócić się 
do Wysokiego Komisarza, o in
terwencję i domagać się usunię
cia tych „nadużyć" Polski.

Zaznaczyć wypada, że polska 
dyrekcja kolejowa w Gdańsku 
działa od chwili objęcia przez 
Polskę swych wpływów w Gdań
sku i przynosi mu bardzo wielkie 
korzyści.

Co się tyczy przyjmowania 
personelu kolejowego, to przecież 
w gdańskiej dyrekcji kolei są 
pizedstawiciele Gdańska, którzy 
w tej sprav ’e również głos decy
dujący zabierają, tak, że nomi-

nych szowinizmem nacjonalistów 
niemieckich, którzy zapominają 
o tern, jak wiele Gdańsk zawdzię
cza Polsce z powodu współpracy 
z nią, a jeśli chodzi o dyrekcję 
kolei, to ludność polska sarna do
magam się jej przeniesienia.

Cała powyższa akcja jest nie
szczera i obliczona widocznie na 
etekt zewnętrzny, mający do
wieść rzekomej agresywności 
Polski wobec Gdańska, oraz na 
uraoianie odpowiednich nastro
jów przeciwpolskich na terenie 
międzynarodowym.

DSKA5 AJĄ SIĘ
k a r y  '

Finlandja przeciw  kom unizm ow i 
H eL m gfors, 4 grudnia. IsTa te

renie całej Finlandji odbyw ają się 
zgrom adzenia, na których  w obec 
ostatnich wystąpień kom unistów , 
oraz w yro ków  śmierci w  Sow ie
tach, zapadają uchw ały, dom aga
jące się od rządu, wprowadzenia 
kary śmierci za przynależność do 
partji kom unistycznej. M. in. w 
mieście Łapus, na wiecu, w  k tó
rym w zięło  ud wał przeszło 6.000 
osób w ybrano delegację, która w 
tej sprawie złożyła m em orjał rzą
dowi. W ob ec tych .zb ioro w ych  
wystąpień odbyło sie posiedzenie 
rady m inistrów w tej sprawie. —  
A j. W schodnia,

JESZCZE JFDF.N 
POMYSŁ

LlNIEMC 21IWIENIA WOJN'.'
Berlin, 4 grudnia. (Tel.). - 

Jak donosi prasa berlińska w No
wym Jorku przemysłowiec E. 
Harley wystąpił z projektem za
warcia światowego układu prze 
mysłowców, któryby miał ugrun
tować pokój. Na wypadek wojny 
ten gigantyczny koncern miałby 
ogłosić bojkot zbrojeń i nie do
starczać żadnej stronie materją 
łów, a więc stali, miedzi, nafty i 
t. p. Do komisji, która miałaby 
prawo ogłosić bojkot weszliby 
angielscy i amerykańscy królo
w i; miedzi i stali, przedstawicie
le niemieckich fabryk chemicz
nych, francuskich fabryk broni 
i t. d.

*1 ROZBRAJAJĄ SIE”
B u d żet' St. Zjedn 

N o w y Jork, 4 grudnia. Budżet 
Stanów  Zjedn. na r. 1931 zam yka 
-ię olbrzym ią cyfrą  4.590915.809 
dolarów . P ow ażn ie  zw iększone zo 
stały w ydatki na arm ję i flotę, 
przyczem  suma przeznaczona na 
cele zbrojeń dosięgła niemal w yso 
kości trzech czw artych  m iijarda. 
A j. W schodnia.

Buntv w armii nfimskity
P u ko u  splądrowane 

Londyn, 4 grudnia W edług 
doniesień z Szanghaju jeden z puł
ków  24 dyw izji w P ukou, konco 
w ej stacji kolei Tien - Tsin — Pu

Ś w i e c k i e  zamówienia
W zro st ob rotów  

. Londyn, (tek). —  P rób a  na
wiązania stosunków  z rządem so
wieckim , podjęta przez rząd M ac- 
Donalda, odbiła się bardzo dodat
nio na zam ówieniach, które S o 
wiety porobiły w  Anglji. Zam ów ię 
nia te w yniosły w  drugim  kw arta
le r. b. 2.957.200 fun tów  szterlin- 
gów , podczas gdy w  tym samym 
kw artale ubiegłego roku w ynosiły 
one 1.487.879 fun tów , a w ięc o 
połow ę mniej.
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i  1 bś| Mistrz zegarmistrzowski z KI- rj 

JOW A, WIERZBICKI, otwo- 

rzył skład zegarków CHMIEL

NI Ń A  18. Precyzyjnie reparuje 

najwięcej skomplikowane me- r ' 
chamzmy, oraz zamienia stare 

zegarki na nowe. Poleca rów- 

n ie i wyroby jubilerskie. IQ

kou, odm ów ił posłuszeństwa. /JO 
Zbuntow ani żołnierze rozbiegli śię 
po mieście, rabując m ieszkańców  
plądrując domy. P ułk  miał być 
wysłany, na rozkaz z N ankinu. na 
front w alk ze zbuntow aną arm ją 
w okolicach K antonu.— A j. W sch.

C yfry  za trzeci kw artał b. r. 
p rzew yższyły  ogólną sumę z po
przedniego.

Jak będzie w yglądał handel po 
naw iązaniu stosunków  —  przysz- 

O każe się, czy te 
zw iększone zam ów ienia były  tylko 

j ' przynętą dla naw iązania stosunków  
czy też trw ałą tendencją.

RoKow ania  
polsKo -  niern tecKie

OŚWIADCZENIE » ANCLERZA MULLERA.

Na wczo-Berlin, 4 grudnia. — 
rajszem posiedzeniu Reichstagu 
nacjonalistyczny poseł Schultz 
ponownie wystąpił z wnit/SKiem 
postawienia na porządku dzien
nym obrad sprawy umowy liswi- 
dacyjnej z Polską.

W odpowiedz, zabrał głos kan
clerz Rzeszy Muller, zaznaczając, 
że dyskusja rzeczowa nad umową 
likwidacyjną z Polską, która pod 
względem prawnym jest wyjątko

wo skomplikowana, jest n emożli- 
wa, dooóki autentyczny tekst tej 
uomwy nie nadesłany zostanie do 
Reichstagu. Nienadesłany zaś zo
stał dlatego, ponieważ rokowaruc 
toczę s ą  w dalszym ciągu.

Na oświadczenie to pose* na
cjonalistyczny Scnultz zauważył, 
że w ten sposób postępując rząd 
chce pozostawić parlamentowi je
dynie możność wypowiadania 
mów pogrzebowych. Pol. Aj. Te’.

PRZECIW 
HUGE ̂ BERGOWI

Opozycja we własnym obozie. 
Berlin, 4 grudnia. —  Pizeciw 

rządom Hugenberga w stronnic
twie narodowo -  niemieckiem 
gwałtownie występuje na ła
mach „Deutscne Aiigenieine Zei- 
tung“ wybitny poseł naćjonal • 
styczny, Maurycy Klonne.

Hugenberg ._  pisze pos. KI in 
ne — jest przekonany, że z wiel
ką partją polityczną można postę
pować jak z jakim korpusem 
wojskowym, t. j., że można roz
kazywać i posługiwać się nią, 
zmuszając członków inaczej my
ślących do bezwzględnego posłu
szeństwa.

P. Hugenberg chce zastąpić 
przekonania polityczne ślepą sub- 
ordynacją, a uczucie wierności 
bezwzględnym musem. Gospo
darka taka, wedle pos. Klonne, 
długo trwać nie mogła i obecnie 
nadeszła chwila, w której i naj
wierniejsi me chcą, aby to, co 
uważali za swą prawdę, poświę
cić lojalności, która stała się w 
ostatnim czasie nie do zniesie
nia. Pos Klonne sądzi, że władza 
Hugenberga jest już złamana. — 
Pol. Aj. Tel.

O D N A W IA J C IE
F R E N U M E R A  T Ę ,
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S zvk a n y  w  Kownie
akadem ików  polskich 

K o w n o , 4 grudnia. Zarząd 
zjednoczenia P olaków  studentów 
uniw ersytetu kow ieńskiego ogło
sił, że w obec szykan, jak u  spoty
kały w ciągu ubiegłego roku człor. 
ków  rady akadem ickiej, m łodzież 
polska w tym roku nie w eźm ie u- 
działu w  w yborach. -—  A j. W sch.

Ę rstąpmy na jednego"
Któż z nas nie zna tego miłego 

wyrażenia i kto nie korzystał z tej 
milej, przyjacielskiej propozycji?
Ba, i ile razy!

Sobota pc wypłacie. Trochę cięż
ko zapracowanego w  ciągu tygodnia 
grosza w  kieszeni. Fajeranc. . Wstąp 
my sobie na jednego! M oja kolej. 
Tw oja kolej... Ns drugą nogę!... 
Bóg' Trójcę lubi!... A  że to sobota —  
za kieliszki kara, więc szklaneczka
mi... Jeszcze go raz...! Siup! A  te
raz —  na odzwyczajenie, po jednym...

I tak przy miłej pogawędce z ka-

F 9 R T E P l » « Y - P l i h l K A
W W I E L K I M  W Y B O R Z E

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  

s ą  d o  n a b y c i a  w  fir m ie

HERMAN
Wa r s z a w a ,

i &R0SSHAN
M a z o w i e c k a  

—  £ --------
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REPREZENTACJĘ

PLEYEL -  STEiN W A Y  -  B L flTH N ER  
1C. i A . FIBIGER. 22r
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mratem, czasem ówoma i trzema z 
których każdy —  musowo —  swoją 
kolejkę... czas prędko płynie. Każdy 
na swoją biedę narzeka i na ciężki 
los... Eh, pieskie życie...

Już jedenasta wieczór... Jak ten 
czas leci... Zam ykają... TrzeLaby
do domu... Głowa ciężka, nogi mięk
kie... Krrachunek... Co? Sie
demnaście złotych? Panie, za co?...

A to jest mn.ei więcej -wierny so
botni obrazek z W ar sza-wy, Łodzi czy 
innego m,asta. Zaczyna się takiem 
skromnem: W stąpmy na jednego!...
Rezultat zawsze ten sam. godny poża
łowania. Kilka, czy1 kilkanaście zło
tych, na które z drżeniem serca i o- 
bawą czeka w  domu żona —  pękło, 
niema Doszło.

I tak co sobota!...
A  wiecież Wy, ludzie s.abego 

charakteru i miokkiego serca, coby 
to można za te kilk* złotych, odło
żonych co =obota? 1 Mnżnaby zabez
pieczyć sobie i roazin.e lepszy byt, 
mokojną starość, kiedy już nie bę
dziecie mogli tak wvdajiue pracować 
Czy wiecie, że te k 'lka złotych, odło
żonych co sobota do Pocztowej K asy 
Oszczędności utworzą po kilkunastu 
latach wcale ładny kapitał kilka ty 
sięcy złotych, i z tego kapitału moż
na będzie coś załoz.yć, zrobić jakiś 
interes, aby swoją dolę poprawić

A  jeszcze, jeżeli będziecie składali 
to na Ubezpieczenie życiowe —  to po
łączycie oszczędność z zabezniecze- 
niem rodziny od skutków Waszej 
(nie daj B oże') przedwczesn i śmier
ci. AL Cz.

1 KONIEC 
PRZESILENIA
Jaspar utworzył gabinet 

Bruksela, Jaspar złożył królow i 
listę nowego gabinetu. —  Pol Aj. 
Tel. i

W0LDEMA3AS
szuka m ieszkania 

K o w n o , 4 grudnia. Jak podaj* 
„Judische Stim m e" W oldem aras 
dotychczas nie znalazł sobie mięsu 
kania, gdyż to, do którego zam ie
rzał się w prow adzić, nie odnowią 
dało mu. MieszKa on nada 5 w  
gm achu rządow ym . —  A j. W sch.

TAN30
S Z Y B K O

BEZPIECZNIE
S a m o l o t  1 f
Polskich Iłn ij Lotniczych

l m

p iiew o co dziennie  pa*a« 
żerów pocztę i towary

s i e ć  k o m u n i k a c j i  p o w i e t r z n e j  

o b e j m u j e :

Bydgoszcz - Katowice - is>a" 
k ó w -L w ó w  - P oznań  -  W ar
szawa - Gdańsk - Brno - Wien

i n l o r m u j c i a  s i ą :

usrnie - pisemnie - telefonicznie
—  .B Y D G O S Z C Z -------

Lotnisko Tel. 19-19.

  K A TO W IC E -------
Lotnisko Tel. 135 i i45.

  K R A K Ó W  ------

B IU R O  M IEJSK IE
u l. S z p ita ln a  32. 

T e ł. 32-22.
L o tn lsk o -R alc o  w ice 

TcL 25-43.

LWÓW-
B IU R O  M IEJSK IE  
111. J a g ie llo ń s k a  20. 

, T el. 45-71.‘

L o tn isk o , S k a iłó w  
i  P o le  Jan o w sk ie  

TeL 29-36.

P O Z N A Ń
B IU R O  M IEJSK IE  

W a ły  i 
Z y g m u n ta  S ta re g o  4 

T e l. 55-16.

L o tn is k o  — Ł aw ica 
T el. 67-11.

W AR SZAW A ■
B IU R O  ZA R ZĄ D U  

M a rs z a łk o w s k a  138. 
Tel. 5-71, 5-72, 5-73.

L o tn is k o —M okotów  
w e jśc ie  z ul- T opo low ej 

r T eł. 8-50, 8-60.

• G D A Ń S K  ----------
Lotnisko 

W r z e s i i C Z - L a n g f u h r  Tel. 415-31.
—  B R N C

Letiste 
Tal. 42-66
■ W IEN

Biur® R e p re z e n ta c ji  
I. T g e t th o f f s t r a s s e  7 

Tel. R-21-0-84

L o tn is k o -A s p e rn
Tel.

R . 48-5-60.

W  m ie jsc o w o śc ia c h  p o s ia d a ją c y c h  k o m u n i
k a c je  p o w ie trz n ą  s p r z e d a ją  b ile ty  i a d z ie la ją  
in fo rm a c y j ró w n fez  P o ls k ie  B iu ra  P o d r ó ż y  
„ORBIS**, o ra z  o d d z ia ły  „ M ię d z y n a ro d o w e g o  

T o w arzy s tw a  W agonów  S y p ia ln y c h  ,2
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Na marginesie  
„spraw y harcersKiej

W  O D P O W I E D Z I  „ D N I O W I  P O LSK IE M U **

9 9

„D zień  P o lsk i11 z ,dn. 2 b. m. w 
artykule „In tryg i „katolickiego pi 
sm a", zaatakow ał „P o lsk ę11 z po
w odu mego artykułu p. t . : L isie 
kity, zam ieszczonego w  w ydaniu 
z dnia i b. m.

Pom im o agresyw ność ataku 
„D n ia  P olskiego11 sądzę, że w y 
starczy odpowiedź sp o k o jn a :

„D zień  P olski11 przedew szyst- 
kiem jest źle poinform ow any, gdyż 
„kierunek polityczny P olski11 obec-

stu K s. Prym asa było szkodliw e i 
musi w yw ierać złe wrażenie, zw ła
szcza, że om yłka autorki nie jest 
chyba dostatecznym  powodem  do 
twierdzenia, iż w ładze K ościeln e w 
Polsce inform ow ane są przez lu 
dzi, „w yg ry w a ją cych  punkty w. 
polityce w ew n ętrzn ej11.

„D zień  P olski11 zechce przyjąć 
do wiadom ości, iż w brew  jego  sło
wom  „P o lsk a 11 nigdy nie nadaw a
ła sobie i nie przyw łaszczała  auto-

nie w cale nie spoczyw a w m ojem  rytetu w ładz K ościo ła  K atolickie-
ręku.

A rtyk u ł , u n ia  Polsk. ,,z,agad 
nienie religji w Zw . H arcerstw a 
(z dn. 24 listopada br.) nie był 
zaopatrzon y w  czyjkolw iekbądź 
podpis. W yjaśn ien ie ujaw niające 
nazw isko autora tego artykułu u- 
kazało się w „D n iu  P o l."  dopiero 
wieczorem  dn. 30 ub. m., w ów czas 
gdy „L is ie  K i t y 1 były już napisa
ne i złożone, poniew aż w ydanie po 
niedziaikow e „P o lsk i"  przygotow y 
wane jest zaw czasu i w niedzielę 
wieczorem  uzupełniane jest tylko 
ostatniem i wiadom ościam i. Wyda,- 
nie „D n ia  P olsk ." z artykułem : 
„ W  sprawie H arcerstw a" doszło 
do rąk moich dopiero w  poniedzia 
łek. T a k  w ygląda stan faktyczny. 
N ie miałem zresztą pow odu prze-

go i rów nież w pływ om  p olitycz
nym jakiegokolw iek  ugrupow ania 
nie ulega. Nie przypuszczam  też, 
by rozstrzyganie, czy  dane pismo 
polskie jest katolickie czy nie, m o
gło należeć d® kom petencji „D n ia  
P olskiego".

Przypom inania mi, iż byłem  
sw ego czasu sekretarzem  „W a rsza  
w ianki", pom im o w idocznej z ło śli
w ej chęci „D n ia  P olskiego" nie u- 
w ażam  za rzecz obciążającą mnie

Św. Em eryK  
a Polska

JU BILEU SZ ŚW. E M E R Y K A  
N A  W ĘG R ZECH  

W roku 1930 na W ęgrzech odbędą 
się uroczystości jubileuszowe z racji 
900-nej rocznicy śmierci św. Em ery
ka, Patrona Węgier.

Życie św. Em eryka związane jest 
również z Polską. Święty jest synem 
św. Stefana, króla węgierskiego, a 
wnukiem Ądelajdy, córki Mieszka I 
i siostry Bolesława Chrobrego. Przez 
dłuższy okres - swego życia św. Eme
ryk przebywał w  Polsce i —  jak  opo
wiada w  swej kronice Długosz —  z a 
łożył słynny klasztor świętokrzyski, 
do którego przeniósł otrzymaną przez 
jego Ojca, św. Stefana, od cesarza 
bizantyjskiego cząstkę K rzyża św.

Główne jubileuszowe uroczystości 
odbędą się w Budapeszcie w  czasie 
od .15rgo do końca sierpnia r. przy
szłego. Od 15-go do 20 sierpnia odbę
dzie się międzynarodowy kongres mło
dzieży katolickiej; 19-go sierpnia —
odsłonięcie pomnika św. Emeryka 
oraz rozpoczęcie Kongresu Euchary
stycznego; 20—23 sierpnia kongres 
międzynarodowy Sodalicji M arjań- 
skiej, U nji Kapłańskiej; 20-go uro-

w ogóle, a szczególnie, jeśli czyni czystości w parlamencie węgierskim

w idyw ać ow ego niespodziew anego sk;ch ; że w  daIszym ęiągu yro te .

stow ać będę przeciw  wciąganiuujaw nienia autorki po upływ ie aż 
dni sześciu.

W  artykule mym „L isie  kity" 
celow o nie 'w ym ieniłem  nazw y 
„D n ia  P olskiego", gdyż sądziłem, 
iż pismo to m ogło popełnić nieo- 
ględność łe z  złej woli.

N ie myślę, „D zień  P olski" 
po w ystąpieniu K A P A , zw racający 
się po w yjaśnienie do p. JJklęjskięj, 
był w porządku, najprostsza b o 
wiem droga, o ile zachodziły w ąt
pliwości. polegała na zw róceniu się 
przed zam ieszczeniem  artykułu p. 
U klejskiej do JE . K s. Prym asa. 
N ie byłoby w ów czas Dowodu do 
całej polemiki.

T aką  samą drogę miała przed 
sobą i p. U klejska, dlatego też jej 
wystąpienie publiczne z pow odu li

na cześć św. E m eryka; w  dniach na
stępnych zjazdy międzynarodowe rol
ników, robotników, rzemieślników, 
kupców i przemysłowców katolickich; 
21—23 sierpnia zjazd polityków, par
lamentarzystów, publicystów katolic
kich pod przewodnictwem hr. Ap- 
ponyi. W tym również czasie będą się 
odbywały zjazdy lekarzy, prawników 

K ościo ła  w grę polityczną przez i nauczycieli katolickich. W dn. 25 do 
ludzi, k tórzy  w szystkich dokoła o 28-go sierpnia odbędzie się kongres

literatów i dzień, katolickich, po
czerń nastąpią uroczystości ., końcowe 
jubileuszu. (K A P ).

to pismo, które przed trzem a laty 
hołdow ało innej orj.entacji, zb liżo
nej do poglądów  „W arszaw ian ki".

P ow tarzam  przytem , że nie 
mam zam iaru zapom inania o '„ l i
sich kitach" i „ku ku łczych  ja jach " 
m asońskich w  środow iskach ppl-

Praw dziw e oblicze
ZW IĄ Z K U  N A U C Z Y C IE L  STW A  SZKÓŁ

N YC H
PO W SZEC H -

W N-rze 36 „Głosu Nauczycielskie- Wiadomo, o  co chodzi. Wychowa- 
go“ w  jednym z artykułów jest nie w duchu katolickim jest solą w  o-
wzmianka o  „należytej odprawie", ja
ką dostał ks. Połoska, sekretarz gene
ralny kieleck.ego Związku stowarzy
szeń młodzieży polskiej, na konferencji 
poświęconej sprawie oświaty młodzie
ży pozaszkolnej, za „agitację" do 
współpracy nauczycielstwa w  pomie- 
n-ionych organizacjach. Jest tam rów
nież mowa o „zdemaskowaniu partyj
nego- kierunku" wychowawczego w  
stowarzyszeniach ml. poi.

W rzeczywistości sprawa przedsta
wia się, jak następuje:

Ks. sekretarz Połoska został zapro
szony na konferencję przez zarząd kie 
leckiego związku nauczycielstwa. Z  ta
ktem i całą bezstronnością wystąpił 
wobec postawionych zarzutów w obro 
nie apolityczności pracy w  stow. mł. 
poi., wykazując faktami i danemi sta- 
fystycznemi bezpodstawność zarzutów, 
iż organizacja ta myśli jedynie o wy
robieniu młodzieży na katolików, z po 
minięciem i zaniedbaniem wychowa
nia obywatelskiego.

ku zacietrzewionym radykałom ze
Związku naucz, szkół powsz., który 
jest pod całkowitym wpływem „W y
zwolenia “  i P. P. S. (frakcji).

Niepokój o wychowanie młodych 
pokoleń musi ogarnąć każdego, kto się 
bliżej zapozna z prądami, idącenri z 
kierowniczych sfer Związku. Nie
pierwszy raz nowiem nauczycielstwo, 
zgrupowane w  Z. N. S. P „  pokazuje 
swe prawdziwe oblicze w  stosunku do 
religji i Kościoła.

Przypominamy, że jeszcze dziesięć 
lat temu nauczycielstwo szkół powsz. 
we Francji było pod wpływem rady
kałów socjalnych, następnie weszło do 
socjalistycznych związków zawodo
wych, a dziś największy Związek nau
czycielski oświadczył się za komuni
stami.

Poważne ostrzeżenie dla Polski. 
Niedawno wszak opinja publiczna do
wiedziała się o  rozgałęzionych „jaczej- 
kach" bolszewiżujących spasowiaków. 
(KAP).

ten sam grzech oskarżają.

L eo n  R adziejow ski.

0  WYZNANIE 
KRÓLA AN6LJI
U S U N I Ę C I E  S Z Y K A N Y  

Dzienniki amerykańskie donoszą z 
Dublina, że na najbliższej konferencji 
ogólno - urytyjskiej (Imperial Confe- 
rence) delegacja irlandzka poruszy 
sprawę usunięcia ostatniej szykany 
antykatolickiej, którą jest przepis, że 
król musi być wyznania anglikańskie
go. (KAP).

j i c h c z y n y
L E W Ą  R Ę K Ą . —  S E N S A C J A .  —  W Y W IA D  Z  M U C H Ą W  S E J M IE .

WV-fc i KI

Zakaz antykatolickiej 
propagandy

„ O S S E R V A T O R E  R O M A N O " 

O  R E L I G J I  P A Ń S T W O W E J
Omawiając dekret prezydenta Pe

ru, zabraniający antykatolickiej pro
pagandy, zapytuje „Osservatore Ro- 
mano”, czy ten dekret jest zamachem 
na wolność? I odpowiada, że nie.

Peru jest krajem  katolickim. Ka-

L E W Ą  R ĘK Ą
S zpiegostw o jest potężną bronią 

w  w ojnie. Za czasów  Bism arka 
w ybitną rolę odegrał jako organi
zator szpiegostw a na rzecz N ie
miec, niejaki Stieber cieszący się 
zaufaniem  sam ego cesarza.

K ied y  po klęsce Francji pod 
Sedanem  ucztow ano na niem iec
kich kw aterach, nie zabrakło o czy
w iście wśród obecnych i Stiebera.

W zn oszon o toasty na rzecz 
dzielnej arm ji. P ito  zdrow ie w o 
dzów.

Z irytow ało  to Stiebera, k tó ry  
zdawał sobie rację ze sw ej w iel
kiej roli, ’ został w ięc z kielichem 
w ręku.

—  P an ow ie —  rzekł do grona 
oficerów  i generalicji. Zanim  przy 
szliście tu z regularnem  wojskiem .tolicyzm jest religją  jego ludności 

od chwili, gdy się stała chrześcijań-1 przed wam i byłem  tu ja ze sw ym ij pikantnego?

—  M am y

SEN SACJA
L ubię obserw ow ać publiczność 

w księgarniach. B ądź co bądź jest 
racja w  aforyzm ie: „P o w ied z mi,
co czytasz, a powiem  ci kim je 
steś".

W chodzi opasły jegom ość.
—  P roszę mi dać coś z dzieł te

go  P itifiti. W ie  pan „B o ccacio  X X  
wieku".

—  A ch, P itigrilli?
—  Tak. tak. M ają panowie 

„O b razę m oralności"?.
Jakiś ziem ianin w ybiera kilka 

dzieł fachow ych.
—; N iech pan dorzuci jakąś po

wieść. W ie  pan lubię historję.
—  M oże K ossak  - Szczuckiej?
—  K ob ieta  to nie dla mnie 

M ają już panowie coś z „B occacia 
X X  w ieku", ale coś, rozum ie pan,

ludź-tką. Wszystko, co się zwraca prze- nieustraszonym i i dzielnym i 
ciw tej religji, zwraca się wprost mi. N iech ży je  ta arm ja. 
przeciwko narodowi. Gdyby państwo Śm iertelna cisza zapanow ała
wydało religję swej ludności na past- w £rć>d biesiadników. Jakkolw iek 
wę wrogiej propagandy, zapomniało- bowiem  żołnierz w iele zaw dzięcza 
by o swym kardynalnym  obowiązku, pom ocy szpiegów , ma jednak dla 

Kto twierdzi, że zakaz propagan- nich pogardę, 
dy protestanckiej w  kra ju  katolic Bism ark w idząc tę- naprężoną
kim jest zamachem na wolność, ten atm osferę, powstał, w ziął w  pra- 
zapomina, że żadne państwo nie mo- \vą rękę filiżankę herbaty, gdyż 
że tolerować agitacji przeciwko pod- sam częstow ał sw ych gości i pod
stawom swego istnienia. Gdy mowa szedł do Stiebera. A  podając mu 
o religji państwowej, czyż nie wcho- lewą rękę, rzek): 
dzą w grę zasadnicze podstawy pań- 1 —  D ziękuję panu i pańskim lu-
stwa i narodu, kultury i moralnej ] dziom. M a pan dużo racji, 
struktury ludności? Państwo strzeże1 O ficerow ie odetchnęli z ulgą.
czujnie swego kulturalnego dziedzic- —  Patrzcie, —  szeptali zebrani,
twa. Czyż nie powinno zatem bronić —  podał mu lew ą rękę, szkoda
religji? ,

Zniszczenie religji państwowej by
łoby równoczesnem zniszczeniem tra
dycyjnych obyczajów i pojęć a nawet 
Życia rodzinnego. To jest jasnent

praw ej dla szpiega.
R ów n ież i Stieber promienia! 

radością, nie zorjen tow aw szy się 
w tern, co się stało.

Ze szpiegostw em  jest bowiem

mamy.
Do. sprzedającego podchodzi 

młodzik, w idać jak  usiłuje ukryć 
czapkę uczniow ską -

—  Ja chciałbym  „F a s 'c n o ty "  
i „K o k a in ę".

W reszcie  jakieś roześm iane 
dziewczątka. z pew.nym lęk iem :

Ile  kosztu je „18  karatów  
niew inności" ?..

Z aintrygow an y tern w szyst- 
kiem, pytąm  się księgarza:

—  Co to dziś taka procesja?
. —  W idzi pan to skutek sensa- 

cyin ych tytułów.. K siążki te to 
kiepskie .ramoty, ale za to tytuły!

—- N o to nie .trzym ać tego.
—  N ie m ogę odstręczać klien

tów . .
—  Taka więc na to rada?
M ój księgarz uśm iechnął się.

_ — . Niech dobra literatura nie 
stroni, też ód ■ ..sensacyjnych tytu

dla każdego, kto zna historję herezy j I tak, że choć się nie przyznaje do w e Francji taki ks. Pierre
i religijnych „reform ”. | niego prawa ręka, lewa 

korzysta z jego  usług.

I w ie pan co, w ysokość na
kładu tych pow ieści dorów nuje 
D ekobrze.

• •
W Y W lA D  Z M UCH Ą  

W  SEJM IE
Siedziała na trybunie m arszał

kow skiej, b rzęcząc leniw ie i sen
nie.

—  M oje uszanow anie, pani 
M ucho!

—  N ie „pani", tylko „o b y w a 
telko". D zień dobry, obyw atelu.

—  C o słychać?
—  N ic: otw ieram  jutro  sesję

sejm ow ą. M yślałam , że w tym ro 
ku już nic z tego nie będzie. A ż  
mi się nieprzyjem nie robiło brać 
diety za nic. Copraw da to m oja w 
tern wina, gdyż w poprzednich se
zonach zabardzo brzęczałam , w ięc 
lekarz polecił mi kurację m ilcze
nia.

—  Jakie są widoki na p rzysz
łość ?

—  N adzw yczajn e! T ylko  panu 
nie powiem  nic, gdyż m ogliby 
skonfiskow ać. W idzi pan, niedo
brze jest udawać, że się coś wie, 
gdy się nic nie wie.

—  C zy  pani, przepraszam , o b y
w atelka, zabierze głos przy de
bacie b u d żeto w e j5

—  Zapiszę się do głosu. A  po
tem zależnie od okoliczności. W i
dzi pan nad trybuną dla m ów ców  
zaczaił się wielki krzyżak i zaw 
zięcie. poluje na każdą m oją n ie
zręczność. W o lę  go nie drażnić.

—  W ięc?
—  Będę tylko gestykulow ać. 

W ie pan sejm y nieme m ają ju ż  w 
Polsce tradycję.

—  A  jak  będzie z reform ą kon- 
.stytucji?
j —  Przedew szystkiem  potrzebna

O front
KatolicKi

N A  W Y C H O D Ź T W I E  
W  A M E R Y C E  

Wślad za Polską, która przez or
ganizację A k cji katolickiej stwarza 
u siebie front katolicki przeciw za 
kusom masonerji, radykalizm u i sek
ciarstwa, poszło również w y chodź twa 
nasze w Ameryce, które od pewnego 
czasu, niestety, coraz silniej opano
wuje radykalizm, zaszczepiany przez 
rozmaitych em isarjuszy z kraju. W  
celu stworzenia temu radykalizmowi 
tamy, idącemu zawsze razem z sek
ciarstwem i .nieząlęąjiiętwem Hpdura, 
z inicjatyw y p. Olejniczaka, prezesa 
największej i najzasłużeńszej katolic
kiej organizacji Zjednoczenia Pol, 
Rzym. KatoL, ma się odbyć zjazd or- 
ganizacyj polskiego wychodźtwa Ka
tolickiego. Do współpracy zgłaszają 
się: Zjednoczenie kapłanów polskich
w Ameryce, Związek Polek, Sokol
stwo, W eterani i .szereg katolickicli 
organizacyj stanowych, nie m ających 
dotąd kontaktu z większemi zespołami 
organizacyjnemi w  Chicago. (K A P ).

Niezwykłe wypadki
N A  G R O BIE K A P Ł A N A  

W  A M E R Y C E

Grób ś. p. ks. P atryka  J. Powers'a, 
zmarłego przed 60 laty  w opinji świą
tobliwości, a znajdujący się na cmen
tarzu Holy Cross w  Bostonie, stał się 
od kilku tygodni celem pielgrzymek 
i gromadzenia się dziesiątków tysięcy 
pobożnych i ciekawych. Powodem te
go jest kilkanaście niezwykłych uzdro 
wień ślepoty, głuchoty, niemoty i pa
raliżu, ktprych doznało kilkanaście 
osób, a wśród nich dzieci i nawet 
protestanci. Przed grobem defilują 
dziennie setki kalek i chorych.

Ostatnio odwiedził grób ten w cha
rakterze prywatnym  również kard y
nał bostoński 0 ‘Connel. W czasie 
przybycia kardynała na cmentarzu i 
poza nim obecnych było około 30.000 
osób. W  ciągu dwu dni przeszło tu 
podobno blisko 200.000 ludzi. Porząd
ku, niczem dotąd nie zakłóconego, 
strzegą kadry policji.

Władze duchownie w sprawie tej nie 
wypowiedziały się dotychczas, przyj ■ 
mując stanowisko bacznego obserwa
tora. (K A P ).

«  •

chętnie 1‘E rm ite (p seu d ) w ydaje pow ieść j  nam jest reform a dusz. N ajlepsza 
. za p o w ieścią ,. a każda z -sensacyj- j- konstytucja nie pom oże, gdy 

nym tytułem. - | dzie są źli.

Z A K Ł A D  
ŚW ; W I N C E N T E G O  A  P A U L O

P rzyjm u je  się do roboty kra- 
w iecczyznę, bieliznę, kołdry, haft 

lu- I biały; kolorow y, kościelny, pońezo- 
1 chy i trykotaże wszelkie.
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ZE ŚWIATA

PRZEŚWIETLENIE 
DUSZY

N O W O C ZE SN E  SPO SO BY  
O K R E Ś L A N IA  C H A R A K 

TERU
Rzeczy najprostsze m ają najczę

ściej bardzo głębokie znaczenie i 
skutki nieraz nieobliczalne. Psycholo
gowie doceniają należycie te proste 

'rzeczy i używ ają ich jako środków 
do swych głębokich badań.

Szw ajcarski psycholog, Rorschach, 
uczeń Bleulera i Junga, niestety 
zm arły zbyt wcześnie, do poznania 
charakterów używał zwykłych kle
ksów na papierze, któremi bawią się 
dzieci, składając na połowy kartkę 
papieru z rozpryśniętym na* niej 
atramentem. —  Wychodzą z tego 
najbardziej fantastyczne obrazy, któ
re każdy inaczej odczytuje i widzi w 
nich to, czem żyje jego dusza. N ie
mieckie „Towarzystwo do badania 
indywidualności" z siedzibą w  Stutt- 
gardzie, prowadzi od 1918 r. swój ba
dawczy Instytut, pod kierunkiem zna
nego psychologa, d-ra Romera, a 
głównym środkiem badania są t. zw. 
„testy wewnętrzne", na podstawie 
„klekso grafji”.

Jak różne rzeczy różni ludzie widzą 
w  tych nieokreślonych obrazach, naj 
lepszym dowodem jest w ykaz opisów 
jakiej z takich kartek z „kleksem”.

Pewien etyk widział tam obraz po
tępiający wojnę, jakąś wieżę opan
cerzoną, pośrodku z wielu działami, 
symbol krwi przelanej, wołający o 
pomstę do nieba. N aturałista filozof 
zastanawiał się, czy jest to obraz 
z dziedziny organicznej, czy nieorga
nicznej. F izyk i balistyk zarazem my
ślał, że jest to granat w rurze. Ka- 
teheta u jrzał monstrancję i dwie isto
ty  adorujące.

Inżynier - mechanik —  maszynę 
gazową przyszłości, której części b li
żej opisał.

Pewna panienka —  jakąś kapliczkę 
z wieży, obok zobaczyła stojącego mło
dzieńca z rękami w kieszeniach i 
podartych butach, z obydwu stron las 
jodłowy i t. d. i t. d. Inaczej jeszcze 
mówił histeryk, neurastenik i inni.

Każdy z tych ludzi, różnego powo
łania i charakteru inaczej sądził o 
obrazie.

To też naodwrót —  na podstawie 
ustalonych typów odpowiedzi, określa 
się odrazu charakter badanego.

Pozatem, dla dopełnienia stosowane 
są  jeszcze inne metody, badania gra
ficznej reakcji oddechu przy tych sa
mych źródłach wrażeń; opisywanie 
obrazów na sztucznej scenie w  roż
nem oświetleniu i t. d. Poza określe
niem charakteru osoby służy jeszcze

metoda testów w stuttgardzkim In
stytucie do udzielania wielu porad i 
wskazówek dla ludzi, szukających od
powiedniej drogi życia, kierunku stu- 
djów i t. p.

Instytut ma za sobą już cały szereg 
zasług pod tym względem i rozwija 
się w  dalszym ciągu znakomicie.

N A U K A  Z A W S Z E  MĘ.CZĄCA
D la porównania dzisiejszych w a

runków  nauki szkolnej, z tern, co 
było dawniej przyjrzeć się można 
porządkow i dziennemu, jaki ob o
w iązyw ał w paryskich „co lleges" 
za czasów  R oberta de Sorbon.

W edług tego regulam inu ucz
niow ie w staw ali codziennie o g o 
dzinie ą-ej rano, od 5 do 7-ej obo
w iązyw ały lekcje, 7 —  8 pauza, 8 
—  10 lekcja, 10 —  11 dyskusja, 11 
obiad, w  czasie którego czytano Pi 
smo św. i Żyw oty Św iętych, 12—  
14 nauka i roboty różne. 14 —  15 
pauza, 15 —  17 lekcje, 17 —  18 
dyskusja, 18 kolacja. 18.30 egza
min dziennej pracy, 19.30 nabożeń
stwo. W  zimie w szyscy musieli się 
kłaść spać o godz. 20, w lecie o 21. 
Nie było żadnych dni w olnych w 
tygodniu. D w a razy w tygodniu 
szli w szyscy na spacer do P re-aux- 
Clercs, gdzie urządzano gry. Dni 
św iąteczne w ypełnione były nabo
żeństwem . W a ka cje  były tylko raz 
do roku i trw ały przez miesiąc we 
w rześniu w czasie zbiorów  w in
nych. T ylko  przez te cztery tygod
nie uczniow ie m ogli pozostaw ać u 
rodziny. P óźniej, w wieku 16-ym 
regulam in ten jeszcze bardziej ob
ostrzono. W staw an o zaw sze o 4-ej 
rano i praca obow iązyw ała przez 
13 godzin, z dw ugodzinną tylko 
przerw ą w  czasie w szystkich pauz. 
N ie było czasu, ani m ożności na 
popularne ,,w agary". Nauka, w raz 
z uniw ersytetem  tgyrąfa . przez, lat 
15-cie i zapał panow ał lOgćdny ~E)'zi 
siejsza higjena szkolna skreśliłaby 
conajm uiej poło-wę tych przepisów 
w alcząc przeciw ko przeciążeniu 
uczącej się m łodzieży.

i h \
WULK

7  P I Ó R N I K I  
R A D IO A K T Y W N E

Wszystkie dotychczasowe hinofezy, 
tłumaczące genezę wulkanów, ich wy
buchów, lawy i niszczycielskiej działał 
ności sprowadzały się do ogólnej te- 
orji o płynnym stanie wnętrza ziemi, 
które jest jednym bezbrzeżnym ocea
nem roztopionej lawy.

DIAGNOZA NA 
ODLEGŁOŚĆ

SŁU C H A N IE  ŚERCA  
N A  1.000 KM .

Radjo, fu ltografja, telewizja —  
wszystkie najnowsze techniczne zdo
bycze medycyna wykorzystuje z chwa
lebną skwapliwością dla siebie i do
konuje rzeczy niebywałych.

W ostatnich dniach odbyła się 
pierwsza tego rodzaju w historji me
dycyny konsultacja. Chory na oko 
pacjent był w  Berlinie. Lekarz w 
Buenos Aires. Pomiędzy nimi lądy i 
Atlantyki. Fultograficznie przesłano 
lekarzowi fotografję wewnętrzną oka. 
Lekarz drogą radjową przesłał d ia 
gnozę i zaordynował kurację.

Ostatnio również dr. W alt Robin
son, siedząc w  swym gabinecie w 
Chicago, słuchał przez radjo bicia 
serca człowieka, który Dył przed m i
krofonem stacji nadawczej w Nowym 
Jorku, czyli w odległości przeszło 
1.000 km.

W badawczem laboratorjum zakła
dów Elektrycznych w Shenectady od
było się bardzo ciekawe doświadcze
nie wobec wielu lekarzy i techników.

Za pomocą stetoskopu, aparatu do 
baaania uderzeń serca, przekazano 
szmer tych uderzeń do kilku mikrofo
nów i powiększono przez trzy olbrzy
mie megafony. W rezultacie odgłos 
uaerseń serca wzmocniono 8 miljonów 
razy. Gdy puszczono w  ruch aparat, 
zebrani byli dosłownie ogłuszeni jak
by uderzeniami gromów, następują
cych jeden po drugim.

W ten sposób nawet zwykłem 
uchem można będzie odróżnić n aj
subtelniejsze odcienie uderzeń serca.

Niedaleką jest już chwila, gdy le
karze, nie wychodząc ze swych gabi
netów, będą badali chorych na dru 
gim  końcu świata.

r a d y  STAR EO O  L E K A R Z A

w szechw ładnie panuje moda na 
sm ukłość i na zw iązane z nią gło 
dzenie się, dawanie rad na utycie, 
w ydaje się głosem  w ołającego na

.W' G- kty A  A  * 1.
Stamtąd korytarzami poaziemnemi 

przedji': ą się wszystkie gazy i lawa 
do kraterów wulkanów, jak przez wen 
fylaiory i wybuchają »azewnątrz.

Teorii tej zaprzeczył obecnie angiel 
ski geolog, Jclly, który utrzymuje, że 
wulki^y nie mają żadnego połączenia 
z centrum ziemi, a są zupełnie lokalne 
i zależą od wielu nagromadzonych w 
tern miejscu ciał radjoaktywnych, 
które gwałtownością swych promieni 
rozpuszczają wszystko, nawet granit
i powodują wybuchy wulkaniczne.

Gdyby tak było, badania i wierce
nia. fundamentów wulkanów czynnych 
dałyby ludzkości niewyczerpane źró
dła raajum  i innych m ateryj promie
ni odtwórczych.

JAK POSTĘPOWAĆ, BY UTYC
W  dzisiejszych czasach, kiedy porter należy pijać ile się da. O so

by, których organizm  nie znosi 
mleka, m ogą pijać je  z sokiem  po
m arańcz, a  będzie łatw iej strawne. 

P rzy  jedzeniu należy zw rócić 
puszczy. j szczególną uw agę na należyte żu-

A  jednak jest w iele kobiet, dla cje pokarm ów , które powinny być
których kw estja, jak  pozbyć się za 1 bardzo dokładnie pogryzione.
padłych policzków , „solniczek", B afd zo  w skazany jest odpoczy
kanciastych kształtów  1 t. p. jest r,ek po jedzeniu
nader pow ażną troską. P oza T. , . , , .,
. • . , • , . , . K ow n ie należy zw rocie uwagę,tern, są inne kobiety z natury zbyt , . . .

u j  • 1 u u > u" aby się nie przejadać. N ajw azm ej-1110 chude. C hciałyby byc one bo- , . . . . .
, • . , . .  . szą bowiem  dla organizm u lest ja 

daj trochę w iecej okrągłe, lecz nie , , ,  , , b 7
■ , . , , . , kosc pokarm ow , a nie ich llosc.zaw sze wiedzą, jak  to osiągnąć. r

Jakież są więc najodpow iedniej 
sze środki na-to?

Przedew szystkiem  należy ściśle 
ustalić sposób odżyw iania się. P o 
karmy, zaw ierające skrobię, b oga
tą w zwuązki w ęglow e, są dla tego 
celu najodpow iedniejsze. D o nich 
należy mąka, cukier i tłuszcze. One 
są podstawą. P rzy  nich konieczne 
są takie środki jak  mięso zw ierząt 
i ryb, ja ja  i mleko. D o tego w d o
statecznej ilości razow y chleb i 
masło,, słonina, w ieprzow ina, le- 
gom iny, z drobiu zaś gęsi i kacz
ki. Z ryb łososie i śledzie. N ako- 
niec ser, miód, konfitury i sałatki 
z dostateczną ilością oliwy. P iw o,

N akoniec w skazana ogólnie:

Znane hasło: „P re c z  troski"
ma w danym w ypadku duże zna
czenie. Zastosow anie jego  nie jest 
trudne. Potrzeba tylko silnej w o 
li, któraby w karbach utrzym ała 
rozigrane nerwy. Zapew ni to sp o
kojny sen, dobre sam opoczucie, co 
m a dla w yglądu doniosłe znacze
nie

W ażn y jest też ruch na świe- 
żem pow ietrzu, a nawet lekka, nie 
m ęcząca gim nastyka, zapew niająca 
szybką przem ianę m aterji, n ależy
ty obieg krwi, co dla organizm u i 
zew nętrznego w yglądu rów nież 
jest bardzo ważne.

COCTASL 
BEZALKOHOLOWY

RAD OŚĆ W  AM E R YC E
Żona komisarza prohibicyjnego, Ja

mes - M. Doran, wynalazła nowy ro- strami, ustawionemi wokół kas.

nasi technicy zdobędą już tę siłę przez 
swoje aparaty.

W wielkich bankach amerykańskich 
dla obrony kas stosowane są promie
nie niewidzialne, ultrafioletowe i ultra- 
czerwone, płynące między dwoma łu 

dzą j coddalhu z soku różnych owo
ców, bezalkoholowy, a mający ten sam 
zapach, barwę, smak i moc, co coc- 
taille, na alkoholu, bez szkodliwych 
jednak skutków tych ostatnich.

Z  tego powodu wśród „suchych" 
Amerykanów i Amerykanek zapanowa 
la radość. Członkinie W. C. T. U. (Wo 
mens Christian Temperame Union) o- 
ęto^ily p. Doran za „zbawczynie" kra 

i ju i przepowiadają jej wielką przy
szłość.

Wszędzie mają być zakladine „Do- 
ranite - bars", w których ma być pu
blicznie sprzedawany nowy cocktail.

NIEWIDZIALNE
PROMIENIE

I  N IE D O S Ł Y S Z A L N E  T O N Y
Zanim psychologowie dojdą do u- 

doskoaalenia zmysłów telepatycznych,

Ktokolwiek chciałby zbliżyć się da 
kasy, musi przeciąć te promienie nie
widzialne, które są połączone z syste
mem alarmowym.

W jednej sekundzie cały gmao. zo
staje oświetlony jarząoo i straż posta-* 
wioną na nogi.6 mi

Polkj'a londyńska wprowadziła 
ostatnio fia łe  w  rodzaju fajeczki 
aparaty nadawcze tonów niesłyszal
nych, m ających ponad 50.000 drgań 
na sekundę. Tony te słyszeć można 
tylko zapomocą specjalnych apara
tów odbiorczych, wielkości orzecha la
skowego, które ajenci policyjni umie
szczają sobie w muszli usznej.

W ten sposób, niepod słuch ani
przez nikogo —  bo każdy aparat mo
że mieć specjalną długość swych fal, 
które nadaje lub przyjm uje —  mogą 
się wzajemnie porozumiewać na dale
ką odległość, co w  walce z prze
stępczością jest elementem pnrwia 
zawsze decydującym.

I. SA N D Y.

W  B Ł Ę D N E M  K O L E
POW IEŚĆ (Tł. z francuskiego P.-wej)
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u lO T K A  U R SZU LA
Szkoda, że nikt nie uw iecznił w  poezji postaci ciotki 

Urszuli, bo był to pyszny typ jak z ludow ej lub żołnier
skiej piosenki.

T rudno o starą pannę żyw szą w ruchach i w m owie,
0 przenikliwszem  spojrzeniu. Copraw da teraz chodziła 
już nieco w olniej, oczy m oże nie służyły tak jak dawniej, 
trudno —  lata robią sw oje! A le tw arz była jeszcze św ie
ża, usta zbrojne w trzydzieści dwa zęby zdrowiuteńkie, 
choć szczoteczka nigdy się nad niemi zbytnio nie znęcała...

W  rozm ow ie zaw sze je j zdanie m usiało być „na 
w ierzch u". Gdy ktoś upierał się nadto przy sw ojem , p o
trafiła dać tak ciętą odpowiedź, że przeciw nik musiał 
zam ilknąć i to na d ługo; czasem  używ ała też w takich 
razach tak dosadnych w yrażeń gaskońskich, że napad
nięty cofał się zm ieszany z placu boju.

A n atola nie lubiła i on nie krył się z tern, że nie 
znosi je j sielskiej rubaszności, którą suto krasiła każdą 
rozm ow ę. O na w yrażała  się o nim złośliw ie i nader p o 
gardliwie.

L aura nie śmiała odzyw ać się w  je j obecności od cza
su, gdy usłyszała przycinek, że „połknęła różaniec".

C o  zaś do Sylw ina, który  był jej faw orytem , to choć 
biedak kulał, ciotka m ów iła o nim, że i tak da sobie ra- 
dę w  życiu i choć tego nie będzie znać, ale on potrafi 
.przemierzyć taki szm at drogi, jak  gęsiątko, gnane z ja r
marku". Porównanie to w ustach cistk i Urszuli, która

kochała się w  sw oich gęsiach i sama pędzała je na targ  —  
było dowodem  jej n adzw yczajnej czułości dla m łodszego 
Bćnazet, jej chrześniaka. U w ażała, że jest „najlepiej uda
ny Ze w szystk ich ; tam ci —  to jak te pierw sze naleśniki 
z patelni, które zostaw ia się dla służby..."

P rzychodziła  w  odw iedziny do siostrzeńców  zw ykle 
liespodziew am e w dzień targow y, z koszykiem  na ręku. 

Za życia pani Bćnazet —  nic prostszego: zasiadały sobie 
gdzie na osobności i gaw ędziły godzinam i. L ecz gdy ciot
ka U rszula w ybierała się poraź pierw szy do osieroconych 
dzieci, było je j bardzo niesw ojo. Żeby choć Sylw in był 
w domu, —  myślała.

—  Gdzież on polazł, ten malec?
—  Zaraz w róci, ciociu, proszę trochę zaczekać...
—  R ozum ie się, że zaczekam , choć bez pozw olenia 

A natola, który się już na mnie krzyw o patrzy.
—  Ja, ciociu? A leż bynajm niej, —  próbow ał prze

czyć zirytow any Anatol.
—  „B yn ajm n iej!..."  P roszę!... C zy  to grzecznie tak 

odzyw ać się do starej ciotki? Nie znajduję. B o nie o sło
wa mi chodzi, ale o ton T o  trudn o.. C óż chcesz? Prosta 
ze mnie w iejska kobieta tak jak  i tw oja  biedna matka...

—  Marna w cale nie w yglądała na wieśniaczkę, moja 
ciociu, w szyscy to przyznają. P och odziła  z bardzo dobrej 
rodziny.

—  C o?! C zy  to ja nie znałam tw o je j m atki?!.. M ó
wię ci, że była wieśniaczką, to znaczy zacną kobietą, uro
dzoną na wsi, na sw ojem ; była pracow ita, zabiegliwa, 
m oże trochę i szorstka, nie taka „ fa jn a" jak ty. co... Ale, 
otóż i Sylw in!

R o zległy  się w pokoju dwa srogie cm oknięcia, a tym 
czasem  A n atol wym knął się chyłkiem  za drzwi. On ko 
chał matkę po sw ojem u i przez głupią próżność widział 
w  niej w ielką panią. C iotka U rszula zaś, kochając ją też

po sw ojem u widziała w  niej taką samą w ieśniaczkę jak  
i ona. C o kto lubi...

T ak  różne poglądy nie m ogły się pogodzić, to  też 
ciotka i siostrzeniec niecierpieli się wzajem nie. Całą 
sw oją  m iłość przelew ała stara panna na Sylw ina.

—  W id zisz go! W yniósł się. A  to grzecznie!
, —  P ew no pokłóciliście się, ciociu?

—  Psia m a ć1 T o  on zaczął, jak  zw ykle. Twoja matka 
była za słaba dla tego sm arkacza.

—  A leż ciociu!

—  Tak, za słaba. Ileż to razy ona mu ustępow ała! 
Biedna Eliza... W iesz co, Sylw inie, w  dzień jej śmierci to 
ja  ostatnia z nią rozm aw iałam . N ie m ówiłam  ci o tein 
w  dzień pogrzebu, bo się serce krajało...

—  T o  ciocia była u niej tego dnia?
—  N o, tak. T o  był w torek, godzina 5...
—  N ie m oże być!

—  Jakto nie może być? P rzecież wiesz, że odw iedza
łam ją  od czasu do czasu, gdy mi się udało zabrać do 
miasta z którym ś z sąsiadów.

—  A ch, w ięc to była ciocia... po w tarzał Sylw in zdu
miony.

A  w ięc to ona, ta poczciw a ciotka, tak przestraszyła 
czemś matkę, że ta zakończyła życie w krótce po jej w y j
ściu....

—  A  o czem że to ciocia z nią rozm aw iała? —  pytał 
z prośbą w głosie. i

Popatrzała  na niego, poraź pierw szy coś podejrze
w ając.

—  C o ci też przychodzi do łba? Gadałam z nią jak 
zazw yczaj o was trojgu... o gospodarstw ie... i basta 1 
O kropnie mi przykro, jak  sobie to wspom nę. M iałam  je 

szcze tyle do powiedzenia je j przea śmierć?*! fC. d. u.).
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Setna rocznica zgonu
KS. ARCYB. J. P. W O R O N IC Z A , A U T O R A  „SYB ILL I"

D ziś upływ a sto lat od chw ili 
zgonu w ybitnego K sięcia  K o śc io 
ła K a to lick iego  w  Polsce, złotou- 
stego kaznodziei i cenionego poe
ty A rcybiskupa - M etropolity w ar
szaw skiego Jana P aw ła  W oro n i
cza.

W o ro n icz  urodził się w 1757 r. 
w  T ajku rach  na W ołyniu , z rodzi
ny senatorskiej, ale ju ż  podupad
łej. K szta łcił się u O O . Jezuitów  
w  O strogu, do których zgrom adzę 
nia w stąpił i pełnił obow iązki na
uczycielskie. Studja swe zakończył, 
po zw inięciu Zakonu Jezuitów , u 
ks. ks M isjon arzy w W arszaw ie. 
W  1784 otrzym ał małe probostw o 
na Podlasiu. W  czasie Sejm u W iel 
kiego m ieszkał w  W arszaw ie i 
pracow ał przy kilku Biskupach i w 
kom isji spraw religijnych. O głosił 
w ów czas kilka pism politycznych.

W  1795 r. usunął się z w idow 
ni politycznej i osiadł jako pro
boszcz w K azim ierzu  n/Wisłą. 
M ieszkając tu, naw iązał bliskie sto 
sunki z Czartoryskim i, rezydujący 
mi w P uław ach, biorąc udział w 
ogniskującym  się tam ruchu um y
słowym . Z K azim ierza przeniósł 
się W oron icz do P ow sina pod 
W arszaw ą, do której często zaglą
dał uczestnicząc w  pracach T o w a 
rzystw a P rzyjació ł Nauk.

W  1805 r., został kanonikiem  
warszaw skim . K siążę W arszaw ski 
Frederyk A ugust m ianował go rad 
cą stanu, bierze więc ks. W oron icz 
żyw y udział w  spraw ach publicz
nych. W  1815 r. zostaje księciem 
Biskupem  K rakow skim  i przez sze 
reg lat gorliw ie pośw ięca się pra
com  pasterskim  w  sw ej diecezji. 
W  1827 przeniesiony zostaje do 
W arszaw y jako arcybiskup - m e
tropolita, Prym as K rólestw a P o l
skiego. N ie długo pozostał na tym 
w ysokim  posterunku K o ścio ła : po 
w racając z kuracji zagranicznej, 
zm arł w  W iedniu i pochow an y zo
stał, zgodnie z w yrażoną w olą, w 
katedrze krakow skiej. W  archika
tedrze św. Jana w W arszaw ie, sy
n ow iec W oron icza  w ystaw ił mu 
nagrobek.

W oron icz słynął w P olsce jako

znakom ity m ówca. Słynnem  jest 
jego  kazanie przy poświęceniu 
sztandarów  polskich w  1807 r. o- 
raz przy otw arciu  Sejm ów  K się
stw a W arszaw skiego w  1809 i 
i 8x2. Jemu przypadło też w  udzia
le przem aw iać nad trum nam i: 
księcia Józefa  Poniatow skiego, T a  
deusza K ościuszki, i gen. ziem p o
dolskich ks. Adam a C zartoryskie
go. P orów n yw an o go  ze Skargą i 
B irkow skim .

N ajw ybitniejszem  dziełem  poe- 
tyckiem  W oron icza  jest poem at hi 
storyczny „Syb illa", w ydany we 
L w ow ie 1818 r. P oem at ten jest 
ow ocem  stosunków  W oron icza  z 
Czartoryskim i. W  P uław ach  b o 
wiem  księżna Izabela z F lem ingów  
C zartoryska, zbudow ała „św ią ty 
nię Sybilli", gdzie pieczołow icie 
grom adziła pam iątki narodowe, po 
em at zaś W oron icza  jest pośw ięco 
ny opisom  tych zbiorów . P oem at 
ten, głęboko patriotyczny, kończy 
się w ieszczą przepowiednią p rzy
szłości Polski.

W oron icz jest autorem  poem a
tów  „A sso rm or", „ L e c h “ , „Sejm  
W iślicki", w  których  w skrzesza 
przeszłość upadłej politycznie O j
czyzny W  „H ym nie do B o g a " i 
w „Z jaw ien iu  E m ilk i" rozw aża 
przyczyn y upadku R zeczypospoli
tej i widzi je  we w łasnej winie na
rodu, który jednak odpokutuje 
swe błędy i doczeka się lepszych 
d n i: zm artw ychw stania

P ełny zbiór dzieł W oron icza  u- 
kazał się w K rak o w ie  w r. 1832 
(w ydanie Józefa C zecha). N iektó
re zaś utw ory ogłoszone zostały 
później w  różnych czasopism ach. 
N ajobszern iejszą  b io grafję  W o ro 
nicza napisał ks. A . Jougan p. t : 
„K s . P rym as W o ro n icz" (L w ów , 
1908).

G orliw y pasterz ow czarni C hry 
stusow ej, go rący  potrjota i n a
tchniony poeta, pozostaw ił W o ro 
nicz po sobie pam ięć najlepszą w 
narodzie, który  w oln y znowu, schy 
la gło w ę przed cieniem jednego z 
najlepszych synów  Polski.

L\

N A  F A L A C H  
E T E R U

Program  Polskiemu R adj„ na pią
tek, dnia 6 b. m.: ;

W A R S Z A W A : 12 .05— lo .lO . Mu- 
I zyka gram of. 15 .20 . Przegląd wydaw
nictw. 16 .15— 17.15. Koncert gramof.
17.15 . Odczyt. 17 .45. Koncert mandol. 
19 .25— 19 .W- Muzyka gramof. 20.05. 
Pogadanka muz. 20.15. Transm. z 
Filh. W arsz.

K R A K Ó W : 12 .05— 13.10. Koncert 
gram of 16.00— 16.25. „Znaczenie spor 
tów zimowych dla młodzieży”. 16.25 
— 16.55. Koncert , gramof. 16.55—
17.15. Pogadanka dla dzieci. 17.15—  
17. 40. „Najnowsze wydawnictwa”
17.45 . Transm. z W arsz. 19.10. Tran
smisja z W arsz. 19.25— 19 .50 . „Skrz. 
pocztowa”, 20 .05— 24 .00 . Transm. z 
W arsz.

P O Z N aŃ : 18.05— 14-00. Koncert 
gram of. 17 .05— 17.25 . Odczyt p. t.: 
„Z  terenów m isyjnych”. 17.45— 19 .15. 
Akadem ja  finlandzka ku uczczeniu 
święta narodowego Finlandji. 19.80 — 
19 .50. Odczyt p. t .: „F ra n cja  współ
czesna”. 19.50— 20.15. Wieczór autor
ski St. Balickiego. 20.15— 22.00. 
Transm. z Filh. W arsz. 22.45— 23.10. 
Lekcja tańców. 23 .10— 24 .00. M uzy
ka tan. ;

K A T O W IC E : 12.05— 18 .00 . Kon
cert gramof. . 16 .20— 17 .15 . Koncert 
gramof. 17 .15— 17 .45 . „N auka o Pol
sce”. 17.45— 18 .45. Koncert z W arsz. 
19.05— 19.80 . „Jak należy -wnosić i 
popierać oskarżenia prywatne”. 19.30 
— 19.55. „Rybołóstwo sportowe. Jak 
się łowi pstrągi, lipienia i łososia w  
naszych górskich rzekach”. 20.05—  
23.00 . Transm. z Warsz.

W ILN O : 12.05— 13 .10. Muzyka
I gramof. 13.10— 13 .20. Transm. z 

W arsz. 16 .15— 17-00. Muzyka popul. 
17.00— 17.25 . Aud. dla dzieci. 17 .25—
17 .45 . K urs fotografji. 17 .45— 18.45 . 
Transm. z W arsz. 18 .45— 19.15. Aud. 
wesoła. 20 .05— 23.00. Transm. z 
W arsz. 23 .00— 24.00. Muzyka gram.

Z A G R A N IC Z N E : 19.03. Ryga.
Koncert symf. 19 .30. Budapeszt. 
„Bank-B an” —  opera E rkla. 20.00 
Brno. Koncert Filh. 20 .00. W iedeń. 
Recital skrzypcowy Alberta Spaldin- 
ga. 20.30 . M edjolan. Koncert ^ymf. 
20.30. M onachjum . „A lkestis” poe
m at na chór i ork.

„KONIEC WĘDRÓWKI” PLAGIATEM?
S E N S A C Y J N A  S K A R G A  P R ZE CIW K O  SH E R IFFO W I.

K . M. Burkę Shermaim, Ameryican- 
ka, która podaje się za pisarkę „no
wel wojennych i opowiadań dla dzie
c i”, wniosła skargę do sądu w  A m e
ryce przeciwki Sheriffowi, autorowi 
granej w całym świecie i W arszawie 
z dużem powodzeniem sztuki „Koniec 
W ędrówki” ■ , .. s

W  skardze tej aowoazi ona, ze 
„Koniec W ędrówki” jest przeróbką 
je j trzyaktowej sztuki p. t . : „Sztan 
dary i K w iaty”, co do której zastrze
gła sobie prawa autorskie. .Wobec 
tego domaga się odszkodowania w 
wysokości 180.000 dolarów od Sherif- 
fa , oraz od dyrektora teatru Millera 
w Nowym Jorku, który tę sztukę 
wystawił. Sw oją sztukę „Sztandary

i K w iaty” napisała p. Shermann w 
lipcu 1926, a w  rok później ją  opu
blikowała. N a wystąpienie nie posia
dała środków, jednakże przesłała rę
kopis do pewnego dyrektora teatru, 
który pozostawał w  bliskich stosun
kach z dyr. Millerem.

Wobec tych wiadomości, redakcja 
londyńskiego dziennika Daily Mail 
w ysłała swego przedstawiciela do p. 
Sheriffa, z zapytaniem, co sądzi o 
wystąpieniu pani Shermann. Autor 
„Końca W ędrówki” oświadczył, że zu
pełnie nie wie o akcji p. Shermann. 
N igdy p. Sheriff nie słyszał ani o 
istnieniu p. Shermann, ani o je j sztu
ce. *

z  K IN O T E A T R Ó W
P a N  I  C A P I T O L :  M agdalena
R eżyser K on stan ty  M eglicki. P ro 
d ukcja: D w orko w ski film. E ks 

p loatacja: E n ha film.
Rozczarowanie na całej linji.
Jak  można było tyle indolencji re

żyserskiej wyładować w  jednym f i l 
mie, to na zawsze pozostanie tajem ni
cą skondensowanego nieuctwa pana 
Meglickiego. Co drugie zdjęcie na 
„przejściu" zrobione. Czy pan Meglic
ki zapomniał o tem, że przejścia 
(zdjęcia, „w ypływ ające" jedne z dru 
gich) tam ują tempo i opóźniają akcję, 
nadawając jej cechy powolności. To 
byłoby bardzo ciekawe i bardzo ła
dnie, gdyby pan Meglicki postarał się 
nam dać coś nowego i w  tym  celu 
zużytkował zdobycze sztuki reżyser
skiej. W tedy niechaj to będą sobie 
„przejścia"! Ale jego sztuczki w  tym 
zakresie są czarną łatą na ciele filmu.

Zespół fatalny. Cybulski, ten, jak  
go kiedyś nazwano, „zmokły cherub" 
nie wie, co to jest ekspresja w grze. 
Nie umie akcentować roli, nie wie co 
to znaczy dramatyzowanie roli. To

nie jest m aterjał na bohatera ekranc 
wego Powinien się raczej specjalizq 
wać w  pewnych ściśle określonych ro 
lach.

Zorika Szymańska m iała parę prze* 
ślicznych zbliżeń, ale doprawdy W 
uroku tych fotografij operator An- 
druschin miał tyle udziału, co i ona. 
Tw arz ma bardzo miłą. Może tkw ią 
w  niej zadatki talentu, ale ugrzęzły 
one w  beznajdziejnej całości. Gawęc 
ka próbuje udawać wampirzycę. —  
Niech jej dola lekka będzie!

Może w raz z je j dolą polepszy s ij 
i dola polskiego filmu. Mamy takicn 
kocnanych zapaleńców, jak  płk. Łu- 
skinc, Jerzy Braun, .którym  dobro 
polskiego filmu leży na sercu. A  tu 
każdy polski film  przynosi inne roz
czarowanie.

' Dekoracje są okropne. yMalarz ich, 
widocznie, cierpi na daltonizm —  by 
ły  one zawsze za jasne. O wiele ja 
śniejsze od głów.

P rzy robocie laboratoryjnej zepsu
to niejedno świetne zdjęcie Andru- 
schina.

Jaknajm niej takich filmów
H.

K A S Z L Ą C Y M  I  O S Ł A B I O N Y M
EKSTRAKT KARMELKI I  E T  I  1 A
Z MIODU SŁODU i ZIÓŁ * ■ S -  Ł  Ł -  1 W

Sprzedaż w A p t e k a c h  1 S k ł a d a c h  A p t e c z n y c h  
T y l k o  w o p a k o w a n i u  z  n a p i s e m  „ L E L I W A " .  s>t

Obchody zwyczajowe na 
św. Mikołaja

Skąd pochodzi piękna trady
cja? —  Fundatorzy polscy.
N ajpopularniejszym  1 n ajbar

dziej ulubionym  Św iętym  w  P o l
sce jest św. M ikołaj. Zw łaszcza  
dzieci z biciem  serca i niepokojem  
w yczekują  dnia 6 grudnia, przeko
nane, że św. biskup nie zapom ni o 
nich i obdarzy ich słodyczam i i za 
bawkam i. „O bd arzan ie" to odby
wa się w  dw ojaki sposób: przez 
podłożenie podarunków  w  nocy 
iub przez osobiste ich doręczenie 
przez św. M ikołaja. W  pierw szym  
w ypadku już parę tygodni przed 6 
grudnia m odlą się dzieci do św. M i 
kołaja, by zbudziw szy się w  dzień 
Jemu pośw ięcony, zastały  w  łóże
czku  pod poduszką zabaw ki czy ła 
kocie. W  drugim  w ypadku zjaw ia  
się w ieczorem  6 grudnia po do
m ach „ży w a " postać św. M ikołaja  
w stroju  biskupim, za zw ycza j w  to 
w arzystw ie aniołka i djabła, no
sząc podarki i rózgi. C zasam i dja- 
beł ma na plecach kosz, dla um ie
szczenia w  nim niegrzecznych 
dzieci.

Św. M ikołaj musi jednak zaw 
sze przekonać się, czy  dzieci są 
grzeczne, czy  um ieją paciorek, ka
techizm . Gdy odpow iedzi są dobre, 
św. M ikołaj obdarza dzieci podar
kam i i nadto zw ykle rózgą, na w y 
padek, gdyby kiedykolw iek okaza
ły się niegrzecznem u

Z w yczaj „chodzen ia" św. M iko 
łaja  oparty jest na legendzie, popu 
laryzującej niezw ykłe uczynki św. 
M ikołaja. O to pewien ojciec, po
padłszy w  nędzę, chciał za cenę 
złota sprzedać niew inność trzech 
sw oich córek. Gdy dow iedział się 
o tem św. M ikołaj, pospieszył skry 
cie z natychm iastow ą , pom ocą. 
P rzez  3 noce z rzędu w rzucał do 
sypialni ow ych dziew ic po w orecz
ku złota, przez co uratow ał honor 
ow ych panien i zaopatrzył je  w  
piękny posag. M im o skrytości u- 
czynek ten nie uszedł uw agi ojca, 
który, podpatrzyw szy sw ego i 
swych córek dobroczyńcę, w szę
dzie o m iłosierdziu jego opowiadał. 
Legendę tę odzw ierciadlają obra
zy, po w ielu kościołach polskich 
się znajdujące, a przedstaw iające 
św. biskupa, sto jącego pod oknem 
z bryłam i złota w  ręku.

Ten w zn iosły  czyn  św. M ikoła
ja i pam ięć o nim znalazły od
dźw ięk w  „fu n d acji posagow ej dla 
panien", istn iejącej przy „A rcy b ra c  
twie M iłosierdzia" i „B a n k u  P o 
b ożnym " w  K rakow ie, obu insty
tucjach filantropijnych, za ło żo
nych przez ks. P io tra  Skargę.

Fundację tę utw orzyła  w  r. 
1588 m ieszkanka krakow ska, M ag 
dalena W on zam ow a, ofiarow ując 
złp. 700 B ractw u  M iłosierdzia z po 
leceniem w ypłacania doraźnie z 
procen tów  od tej sum y posagu u- 
bogim  pannom.

W k ró tce  fundusz posagow y 
zw any „skrzyn ką  św. M ikołaja" u

legł zw iększeniu dzięki w spaniało
m yślnej ofierze 3.000 złp. M ikoła
ja  Zebrzydow skiego, sław nego w o 
jew od y krakow skiego i założyciela 
K a lw a rji Zebrzydow skiej. U tw o 
rzył on tem samem, jak  sam pisze, 
„skarb w iekuisty dla tych panie
nek, które, będąc uczciw ie w ych o 
wane, z ubóstw a i niedostatków  
posagów  przychodzą w  niebezpie
czeństw o utracenia cnoty i czystoś 
ci sw o jej". On to uw ażany jest za 
w łaściw ego tw órcę „skrzynki św. 
M ikołaja", z której w ypłacano po
sagi.

Z późniejszych ofiarodaw ców  
fundacji posagow ej wym ienić na
leży ks. A n d rzeja  Łukom skiego, 
kanonika katedry waw elsk., który 
przeznaczył trzy  czw arte dochodu 
z rodzinnych dóbr, ‘ „aby pannom 
cnotliw ym , a ubogim , idącym  za 
mąż, albo do klasztoru w stępują
cym " pewnych określonych udzie
lać posagów .

Specjalną ustaw ę regulującą 
w ysokość posagów  napisał ks. 
P io tr Skarga. Zadaniem  członków  
B ractw a M iłosierdzia było w yszu 
kiw anie ubogich bezposażnych 
panien. W ręczan ie posagów  odby
w ało się dnia 6 grudnia i po łączo
ne było z pewnym  cerem onjałem . 
P o odpraw ionej M szy św. w  koś
ciele św. B arbary, panny otrzym u
jące ' posag , ' udaw ały się do sali 
g łów n ej A rcyb ractw a, gdzie u stóp 
obrazu olejnego, przedstaw iające
go św. M ikołaja, otrzym yw ały a- 
sygnatę na posag.

K ied y fundusze „skrzyn k i" po
w iększyły się drogą dalszych ofiar, 
udzielano posagu kilka razy do ro 
ku w  każdą niedzielę po suched- 
niach. Fundusz ten obecnie razem 
z inn-emi uległ dewaluacji. ,

Podobnie udzielano posagu '1 w 
W arszaw ie z fundacji ks. K o szew 
skiego w  r. 1540 . i ks. A n drzeja  
M łodziejow skiego, biskupa poznań 
skiego i w arszaw skiego w r. 1780. 
Cel fundacji był ten sam, co i kra
kow skiej „skrzynki św. M ikołaja". 
P ośw ięcić jej trzeba nieco słów  ze 
w zględu na piękniejszy cerem onjał 
rozdaw ania posagów .

Cerem onji tej dokonać mógł 
tylko biskup, zobow iązany poprzed 
nio do odprawienia uroczystej 
M szy św., podczas której ubogie 
panienki, m ające otrzym ać posag, 
przystępow ały do K om u n ji św. P o  
skończonej M szy św. specjalny ka 
znodzieja przedstaw iał w ażność ta 
kiego m iłosierdzia dla sierot i u b o
gich. P o  kazaniu jeden Jz księży 
czytał spis im ienny w yposażon ych: 
12 panien szlacheckich, 12 m iej
skich i 12 wiejskich. K ażd a  panna 
po przeczytaniu nazw iska i imienia 
zbliżała sę do ołtarza,' klękała 
przed nm, a biskup, albo je j sa
mej albo rodzicom , posag odda
wał. R ozdaw szy w szystkie posagi, 
odbierał od panien przyrzeczenie, 
że będą cnotliw em i żonam i, po
czerń polecał im podziękow ać B o 
gu za odebrane dobrodziejstw o i 
pom odlić się za duszę fundatora. 
Fundacja ta dziś nie istnieje.

R yb acy i flisacy uw ażają  św. 
M ikołaja za sw ego patrona. W  wie 
ku X V I  w  Gdańsku ufundow ali 
dotąd zachow an y , w kościele N. 
M. Panny ołtarz z 18 obrazam i, 
ilustrującem i cuda św. M ikołaja. 
Podobnie za sw ego szczególn iej
szego patrona uw ażają św. M ik o
łaja  żeglarze. T a kże  piekarnie czczą 
św. M ikołaja, jako sw ego patrona. 
Legenda bowiem  głosi, że gdy ra
zu pewnego w ybuchł w  M yrze 
głód, św. M ikołaj zjaw ia się w e 
śnie kupcow i z Sycylji i każe mu 
w ysłać do M yry okręty ze zbo
żem. N a podstaw ie tej legendy, 
przedstaw iają niejednokrotnie św- 

M ik o ła ja  z trzem a chlebam i w rę
kach.

P o  wsiach, w  dawnych czasach, 
w w igilję dnia pośw ięconego św- 
M ikołajow i, gospodarze w iejscy 1 
pasterze cały dzień pościli. N aza
ju trz zbierali się w kościołach i tu 
dla uchow ania trzód sw ych od 
szkody (szczególniej od wilków)- 
składali ofiary św. P atronow i. W  
dniu tym  ściśle przestrzegano, aby 
gospodynie nie zw ijały  przędzy, a 
to dlatego, aby w ciągu roku w ił' 
Ki nie robiły szkody w trzodzie.

W  dzień ten gospodarze i pa' 
sterze zatykają  na łąkach s u c h e  

gałęzie ze szm atam i, poczem  nie
mi spędzają z pastwisk, w yprow a
dzone ze stajni bydło, m ówiąc, że 

j  „to  św ięty M ikołaj je spędza"
| » _ »

M ieczysław  W argow ski.
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Moskwa, 4 grudnia. —  R ząd  
so w ie ck i  d o rę cz y ł  H e rb e tto w i  o d 
p o w ie d ź  na ostatnie  dem arche 
A m e r y k i  w  sp ra w ie  z a ta rg u  z C h i 
nami.

W  n ocie  tej S o w ie t y  s tw ie rd z a 
ją, iż C h in y  bez  uprzedzenia  za 
g ra b iły  kole j  w sc h o d n io  - chińską, 
z m o b il iz o w a ły  a rm ję  p rz y  p o m o cy  
któ re j  d o k o n y w a ły  n ap ad ó w , p rz y 
c z y n ia ją c  w ielkie  szk o d y ,  co z m u 

siło rząd so w iecki  do obrony.
C o  do paktu K e l lo g g a ,  to rząd 

so w ie ck i  nie myśli opierać się na 
je g o  p ostanow ien iach. P a k t  ten 
nie p o w ie rza  żadn em u pań stw u 
fu n k c y j  w y k o n a w c z y c h ,  to też w y 
stąpienie państw , rząd sow iecki 
u w a ż a  za fak t  n iep rzy jazny, a in 
terw e n c ję  St. Z je d n  , z którem i 
nie u tr zy m u je  s to s u n k ó w  za d z iw -
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Cery konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

P O T 8 T O Y  prawdziwe poleca
C Ł Ó W N y  SKŁAD

A D A M  K L I M K I E W I C Z
tfarszałkawska 154,W a ru n k i

d o g o d n e
C ?nniU l 

b e z p ła tn ie

MASZYNY BO SZYCIA

v 4  THE K E M P IS T Y  C5
W A R S Z A W A ,  PILĄC Z B A W I C I E L A
w e j ś c i a  o d  M a r s z a ł k o w s k i e j  4 1 .

z a y a & i Ś l u s a r s k o  - H E e M M a c s s i Y
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7--a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w y k o n u je  poIfdn ie j f< rm in o w o  i ta n io ; in s ta la c je  w od o c iąg o w e 
i e le k try c z n e , o k u c ia  o k ie n  l d rzw i, b a lk o n y , b a lu s t r a d y ,  o g ro d z e 

n i a  c n ,c ii ta rn e , ż a lu z je  d o  d rz w i 1 o k ie n  s k le p o w y c h  tu d z ie ż  w sze l
k ie  r e p a ra c je .

CARMEN p a s ta  p ro s z e k  1 
e l ik s ir  f łrm y  P a r -  
ftm ie rle  d ’Q r ie n t  

s ą  z n a k o m ite  o d  d aw n a  w y p ró 
b o w an e  ś ro d k i  d o  p ie lę g n o w a n ia  

zębów .
Ż ądać  w sk ła d a c h  a p te c z n y c h

i p e r h im c r ja c h . .

BIAŁE ZĘBY-czyste u??ta
z d o b ią  k a ż d ą  tw a rz , św ieży  o d 
d e c h  je s t  o z n a k ą  z d ro w ia . P rz y  
co d z ie n n y m  u ż y c iu  ra n o  1 w ie
cz o re m  p a s ty  lu b  p r o s z k u  1 e l ik s iru  
Carmen w sz y stk o  to  o s ią g 
n ie sz . P A R f .  ETORIENT W A R 

SZA W A .

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n ito w e  * 
p ia sk o w c a  i r e p e ra c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k a r e n c j l j  n s .

Howy-Świit lir. 36. Tal. »r . 145-92.

„Wielka OKAZJA“
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K O W S K I
Jasna Nr. 12 tal. 170*90

PIECE SZRAJBERA m i e s z k a n i o w a  
i k u c h e n n a

H o c n a  l t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a ła  h e 
r m e t y c z n o ś ć ,  a skutkiem tego SO°/0 o s z c z ę 
d n o ś c i  opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. Z b ę d n o ś ć  c o r o c z n y c h  r e m o n 
t ó w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Prze
szło 5 0 0 0  SZtlłk użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.

Wynalazek I wyyrób całkowicie polskie

W  W a r « a v r ia  ul. firśjeeka 33*
telefon 3 2 0 -3 3 .KAROL SZRAJBER

! ! P ł a s k i  Z E C A G ł E K i !

Ł WIECZNEM NIETŁUKACEM SIE SZKŁEM. 
N o w y  w y n a l a z e k ! !  tylko 7 ,50 .

W y sy ła m y  pocz tą  z a  za liczen iom  e l e g a n c k i  
ze g a re k  niklo-wy s. .C h ro n o m etr* . — Chód d źw ię czn y  n a  k a 
m ien iach . W y reg u lo w a n e  do m inu ty  z g w a ra n c ją  za d ob ry  
chód  n a  8 la t. L ep szeg o  g a tu n k u : 9.50, 11.50, 15, 18, 21. 25, 
35. 40, 45, 51, 60 i 65 zł. N a rę k ę  z p ask ie m  14, 17, 20, 25, 

i 30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z f ra n c u sk ie g o  no w eg o  zło ta  .P la c k ę
i D 'o r “ n iezem  się  n ie  róZn: od p raw d ziw eg o  zło ta  14 kar.

15.50. 2 szt. 30. 3 R7.Ł 44 zł., ręczne  z p ask ie m  lepszego  g a 
tu n k u  20, 25, 37, 45, 55 , 65 zt. B udzik i s to ło w e  15, 17 i 20;
lep szego  g a tu n k u  25, 30 i 40 zl. Ł ań cu szk i z  no w eg o  z ło ta  po
zl. 2.15, 3, 0.75, 4.85 i 6 zł. Z a k o sz ta  p rze sy łk i i o p ak o w an ie  

p łac i k u p u jący .
F ab r. S k ład  G en ew sk ich  Zegarków - .M O N T R E ' W A R S Z A W A , S IE N N A  2 ,.  O ddzia ł 12. 
F irm a  eg?} s ie je  oo ro k u  1500. N ag ro d zo n a  w ie lom a złotem i n ie d a !am i i k rzygam i. Z a  

d o l r t c  n a sz y c h  z e g a rk ó w  o trzy m u jem y  se tlu  lis tów  d z ięk czy n n y ch .

Krawiec męski ■
A. KOWALEWSKI
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze pie(tro, front, 

tel. 128-01.
Poleca wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
marerjałów. Solidnym udzie- 

lamy kredytu.

Fabryczny S Y H  Poftczatl, 
I  T r y k o i a i y

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30

w p ro s t h o te lu  R oyal. Teł. 179-55 
P o l e c a  w y ro b y  w łasne) f a b ry 

k a c ji  po c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

Ka p e lu s z e  
I

c z a p k i  
m ę s k i  a 

KAROL STEGNER u l.T rę b a c n a ll.

KE1 0 NIKI 
FI L C OWi  
KAPELUSZE
P f l i N I O W E .
WŁOCHATż

oraz czapki sportowe 
1 uczniowskie 

p o 1 e c ae

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Fabryczne Składy Mebli
M . K L A S U R A
W arszawa. Zóraw ij Nr. 2 

i  Clunielna 6.
P o lec a  m e b le  g w aran to w an e j d o 
b ro c i: s y p ia ln ie , s to łow e, g ab in e ty , 
s a lo n y  o ra z  p o je d y n c z e  sz tu k i; 
szafy , k re d e n s y , b ib ljo te k ! , b iu r k a  
s to ły , o ra z  w y ro b y  ta p ic e r s k ic  i t. p 

r C e n y  n isk ie .
S p r z e d a ż  t a k i e  n a  r a t y .

Warszawski* Za Wady Konfekcyjne
6 p .  x  Oflr. o d p ,

Ehiro w  W a rs za w ie , ul, Podw ale 13
te le f o n y  10 1-WO 1 3 3 0 - 2 2 .

W ł a s n e  w y t w ó r n i e 1 O d z ie ż  
k o n fe k c y jn a , o d z ież  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  a p o rto w a , u m u n d u ro w a n ia .

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

C Z Y Ż E W S K I  Z ł o t a  15.

Z Y G M U N T  MARK6EWI CZ

Krawiectwo dla znawców
Robota elegancka tania. 

D obr: dodatki. Kredyt pod
ług budżetu.

S t .  S i u l ę c k i
W A R S Z A W A  

Mokotowska 71 m. 45, I p.

Warszawa, P lac  T rzech  K rzyży 18.

N A  R A T Y Fo 5 zł. N A  R A T Y

P A N IE ! P Z Y J O Ź C I E

Chmielna 3 2 -2 4
C z e rw iń s k a  I p . n a p rz e c iw  b ra m y . 
E le g a n c k ie  r ó ż n o k o lo ro w e  K A P E 
LU SZE m o d e lo w e . D la  p a ń  z  u p ię -  
te ra i  w ło sam i « p e c ja ln e  w y k o n a n ie . 
P r z e r ó b k i .  O faram nie  n in ie jsze g o : 

10 p ro c e n t z n iż k i. - ~

W yżym aczki am erykańskie, platery Norblina . i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynie 

aluminjowe.

„ W Y G O D A "
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. Il-ga brama.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZy 

,'UUAN CYBULSKI
Warsiawa, Howy Świat 36. T9t«ło« 148-15.

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

MEDALE ZŁOTE!

Petersburg 1 9 l S r „  W a rsza w a 1 9 I I : .
O R T O P E D A  

ANT. KUGLER
M AR SZAŁK O W SKA Nr. 4 2

te le fo n  1 4 0 -9 2 .

Poleca najnow
szych ulepszeń:

p r o te z y , aparaty 
ortopedyczne, pa
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

Obuwie 
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a- 
wych i prostu
jących paluch) 

p o le c a  z a k ład  
o r to p e d y c z n y .

m i .  K U G L E R
Marszałkowska 42 tel. 146-52 
M edale złote: 1916 r„ 1927 r. 

- Firma katolicka.

NA R ATY I ZA GOTÓWKĘ
W y k w in tn e  o k ry c ia  d am sk ie , w ą 
sk ie , u cz n io w sk ie , d z iec ię ce  o r n  
k o n fe k c je  d a m sk ą  o d  d a  j ę a *  d o g o d 

n y c h  w aru n k a c h .
Sofldna rsWta. Cw y

L . Szabłowski, Bracka 6.

K R A W IEC  m  E»A r Ł .A M I r l v i
m ę s k i  Vm  B O i k O W S K I

W  W a rsza w ie , M arsza łk o w sk a  39-a. 
T e le fo n  235-96. 3

P rz y jm u je  o b s ta łu n k i  z w ła sn y ch  
i p o w ie rz o n y c h  m ateria łów , 
p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

SZK OLA KROJU
p rz y jm u ję  z a p is y , c o d z ie n n ie  p r z y 

je z d n y m  lo c u m  n a  m ie jscu

Czesław Kurowski
Magazyn U Morów Męskich

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J AN  & N I E G U Ł A
UL. N O W O G R O D ZKA 23.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze  sw o
ic h  i  z p o w ie rz o n y c h  m a te ria łów . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

Znany Zakład Krawiecki
S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nowy-Śwut Nr. 62. Telefon 218-33.
p o le ca  n a jn o w sze  fa so n y . P rz y jm u 
je zam ó w ien ia  z w ła sn y c h  i pow ie
rz o n y c h  m a te ria łó w  i w sz e lk ie  ro 
b o ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  w ch o 
d zą ce . C E N  y  P R Z Y S T Ę P N E .

SUTY ZDROWIA
u f y t o f y o a  s 

SZEWC ORTOPEDYSYA

A. BIERNACKI
E le k to ra ln a  1 9 .

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W a rsza w a , N o w o g ro d a k a  11, m . 13.

T e le fo n  406-61.

P rz y jm u je  w sz e lk ie  o b s ta lu n k i  z 
w ła sn y c h  i p o w ie rz o n y c h  m aterja*  

łów.
C en y  p rz y s tę p n e .

FUTRA na raty dlłjt 
terniMW)

p rz y jm u je  w sz e łk le  ro b o ty  z wł s i 
n y c h  I p o w ie rz o n y c h  f urter

N .  L A C H O W IC Z
C h ło d n e  8 m. 13, tel. 283-3?.

P I Ó R A  WI E C Z N E
rep arw je  sp e c ja ln y  z a k ła d  p a  «•* 

D ach p rz y s tę p n y c h

I .  KitlHhki i S. Zalai
kug-Świat 33 w psdwtai

le L  149

C F I T I J A  Wielki wybór 
l U  I ■ %#% najnow szych 
modeli p a r y s k i c h .  C e n y  
przystępne. Warunki dog.

M. Pleszowsk
Chmielna 3 6  • Tel. 6 3 - 5 1

MEBLEgotowe o n a  
nazamówle- 
nla stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid
nym na RATY, wytwórni włai- 
nej, poleca F. Urbankowski

Wilcza 20 róg Kruczej

HEBLE LkSUSOWE. G ab in e ty , ła d a l-
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m ahon iow e, 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu ry  s k ó 
rz a n e  n o w e  i o k acy fn e . W y b ó r p ię 
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po 
n ie b y w a le  n iz k lc h  c e n a c h , le cz  g o 
tó w k ą .—P ro s z ę  sp raw d z ić ! E w e n tu 
a ln ie  o d p o w ied ah U n y m  cz ęśc io  » /  
k re d y t . K ru c z a  34, S T E F A N S . Ń  

P ro a im y  a d r e s  zachow ać.

M C D l L C E N Y  w yją tkow o  Ul J* 
i f iL u L L i  ld e , le cz  go tów ką. P t a 
szę  sp raw d z ić ! S y p ia ln ię , ja d a  nlfc, 
g a b in e ty , sa lo n ó w  w ybór, p o je d y ń -  
cae  s z tu k i. S p e c ja ln o ść : g a rn i tu ry  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw sz o rz ę d n e j ro 
b o ty , k ry te  n a j le p sz e m i sk ó ram i, 
o to m a n  w ybór, k o z e tk i, ta p c z a n y  

E w en tu a ln ie  o d p o w ied z ia ln y m  
częśc iow y  k re d y t . H O Ż A  21.

.ORTOPEDIA”
Protezy . 
nowoczesne 

Pasy 
\ \  lecznicze 

• * J  Rupfurowe 
bandaże 

■ N-V i Gumowe
pończochy

POLECA

W.Lacfłowiez
W a rs za w a

HARSZAŁK9W3K412)

F a rty  laltf*ry I ohemilcalja

Z d r i s ł a w  R u d n i c k i
r ■:

Waiszawa, Podwale 13 
tel. 335-22 i 191-8C

T AP1CER- DEK0RAT0R
P rz y jm u je  ro b o ty  i p rz e ró b k i p<y 
w yją tkow o  n is k ic h  ce n « c h  i ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a 
p y  1 fo te le  K LU B O W E, k ry te  sk ó 
rą , w sz e lk iem l m a te r ja m l, o to m a
n y , ta p c z a n y , k o ze ty , m a te ra c e  go

to w e  i n a  o b s ta łu n k L  
T e le fo n  533-73*

G ilzy  p a te n to w a n e  s  pfrdwóę?Łą 
w a tk ą  » D A N D Y "  p a te n t  N r. 711 

P o ls k ie j  w y tw ó rn i gil*

MZ N I C Z“ 
B ronisław  S rybow ikl i S-ka
Wartiawa. Uaruałkowska 49, t»I. 1G2-4Ł

Mebl e k u c h e n n e
la k ie ro w a n e  e m a łją  g w aran to w an e
s u c h e  w w ie lk im  w y b o rz e  o ry g i

n a ln y c h  m o d e li p o le ca

N A JW IĘ K SZ A  K R A JO W A  W Y T
W Ó R N IA  K O E R P E L  WRONIA 23-a 

TELEFO N Y  431-64 t 205-64.

Fafctyka luster I szliTiereli szitłf 
B - C i a  B A B I C Z

W arszaw a , S o lec  77, teł* 130-01,

L u s tra  m eblow e l g a la n te ry jn e  
s z k ła  te c h n ic z n e  o raz  w sz e lk ie  ro 
b o ty  w z a k re s  sz k la rs tw a  w cho 

d zące .

P r a c o w n i a
ArtystytóM - RzeżtJiitsIco - X imioriiarsżi
k .  r .  K o z i Ń S i t J s a a
ul. Powaikowska 26 (I8 i 76) dCTi w inn i 

o m  budce trammjiw słektr. W arra-n, 
Tel. 96-52. Seato ciekowa f.t.O. 12292. 

P o m n ik i z g ra n i tu , m a rm u ru  i p i 
s k o u c a .  B udow a g robńw  1 ro b o t?  

budow lane*

S t e f a n  K l e  w i n
W a rw a w a , Glwnielna 27 , t e l if .  1 6 1 -8 3 . 

P O L E C A  K O N F E K C JE  M ĘSK Ą  
o ra z  t r y k o ta ż e ,  d a m sk ie  rx fo rm y , 
p o ó e ro c h y  i rę k a w ic z k i, p o  c e n a c h  

p rz y s tę p n y c h .

N O WOCZ ESNA W Y T W Ó R N I A
STEMPLI l KLISZ 
KAUCZUKOW YCH

Z .  G A S I 0 R 0 W S K 1
WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 2 7 .

Optyk Amerykański
s to s u łe  s z k ła  A H O S C O P I .', k tó -  
re  z u p e łn ie  n ie  m ę czą  o cz u . Jako  
te ż  w v k o n u je  s u m ie n n ie  re c e p ty  
pp . le k a rz y , o ra z  w iz e lk is  r e p i -  
ra c je  ta n io ,  d o b * ze  > ' L - n ł i e ' ’,  
k a n iu . Optyk A. RE3 ZISI

'j s z p i t a l n a  iO.

O P T Y K

ST. RUDZKI z K i p i
W arszawa. Mowy-Świat 40.

w podwórzu gdzie Kint 
.P A N '. "

C Z. W A U  M  E  R  U  w W arszawie Ina warszawskich dworcach kolejowych 20  groszy. Przedpłata m iesięcznie w W arszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą

C E N Y  C G L O S Z L N :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce, tjkład ..
Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy

G głoszeaia «*• — >■
50% 

Fizyjinujs

l t . 5

5-szpaltowy: w' tekście 60 gr., zs feksten) 50 gr , wzmianki 1 zł. 5t- gr. U kład 7-szpaltowy 3j 
taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 5(# drożej.
• « tylko za ęotówkę, f

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji KrsS. Przedia. 71. Telefon Redakcji 503-59 . Rdsuaistra^i 240-15. P. K. 0 . 19.119.
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Kronika Warszawska

Ica ku czci Reymonta
w  kościele św. K rzyża

W  kościele św. K rzy ża  w czoraj 
3 godz. io  rano odbyło się u roczy
ste poświęcenie tablicy ku czci W ła  
dysława Reym onta, kryjącej serce 
W ielkiego Poety, a um ieszczonej 
<v jednym  z lew ych filarów  nawy 
głównej.

N abożeństw o odpraw ił w asy
ście licznego kleru ks. B iskup - su- 
fragan Szlagow ski, poczem  w y g ło 
sił od ołtarza przem ówienie, po
święcone pamięci zm arłego

Na uroczystość tę przybył P. 
Prezydent R zp łłe j, prezes rady mi
nistrów, Świtalski, minister W . R. 
i O. P., p. Sł. Czerw iński, szef 
protokółu dyplom atycznego, p Ro 
mer, kom isarz R ządu na m. st. 
W arszaw ę, Jaroszew icz, prezydent 
miasta, p. inż. Z. Słom iński, przed
stawiciele św iata literackiego, 
zrzeszenie pisarzy katolickich, pra
sy oraz tłum y publiczności.

P o  skończonem  nabożeństw ie 
p. Prezydent R zpltej ze świtą prze 
szedł, poprzedzany przez ks. B i
skupa S zlagow skiego do filaru, w 
którym  um ieszczono serce W ł 
Reym onta, poczem  nastąpiło po
święcenie tablicy. Tablica ta 
skrom na ma n ap is:

„ T u  spoczyw a serce W ładysła
w a R eym onta".

U roczystość zakończyła krótka 
m odlitwa za pokój duszy W ł. R e y 
monta.

W  tym sam ym  filarze, w  k tó
rym um ieszczono serce Reym onta, 
złozone jest serce Fryderyka C h o 
pina i na filarze, od strony nawy 
głów n ej mieści się tablica pam iąt
kow a tego w ielkiego kom pozyto
ra. W  sąsiedztwie widnieją tablice 
pam iątkow e Juljusza S łow ackiego 
i Józefa Ignacego K raszew skiego .

firm  żyw nościow ych, zabaw kar- 
skich, pom ocy szkolnych, księgarni 
i t. p., by poparły swem i ofiaram i 
akcję akadem ików.

O czyw iście obyw atele W a rsza 
w y nie pozostaw ią bez echa apelu 
sw ych akadem ików  w  ich szczyt
nej pracy dla dobra najbiedniej
szych.

Ł askaw e zgłoszenia ofiar pro
simy kierow ać w godzinach od 2 i 
pół do 3 i pół po poł. do Sekretar- 
jatu tel. 180— 57, albo w prost do 
A kadem ickiego kościoła św. A n ny 
(K rak. Przedm . 66).

W zrost kosztów utrzymania
w  listopadzie

W edle obliczeń G łów nego 
U rzędu S tatystyczn ego koszty u- 
trzym ania w  listopadzie w zrosły 
prawie we w szystkich pozycjach, z 
w yjątkiem  m ieszkania i odzieży.

C en y w ytw órczości podrożały 
o 1,4 , w ęgla o 3,4 i t. zw. w ydat
ki kulturalne —  w skutek podw yż
szenia ceny m ydła —  o 0,1 proc.

W  rezultacie ogólny koszt u- 
trzym ania rodziny robotniczej 
podniósł się w  stosunku do po
przedniego m iesiąca o 1 proc.

Wina I kara
M łodociani komuniści przed sądem

We wrześniu roku ubiegłego urząd
policji politycznej otrzymał wiadomo
ści, iż na ul. Szwedzkiej 7, w mie
szkaniu niejakiego Rutkowskiego od
bywa się konspiracyjne posiedzenie 
warszawskiego Komitetu międzynaro
dówki Komunistycznej,

Opierając się na tej informacji, kil
kunastu policjantów otoczyło dom, 
czterech zaś z  bronią w  ręku weszło 
do lokalu, gdzie rzeczywiście „obrado
w ał" zarząd Międzynarodówki mło
dzieży komunistycznej w składzie 10 
osób.

Znaleziono dowody rzeczowe w  po
staci broszur komunistycznych, listów 
więźniów politycznych i bloczków 
„sekcji finansowej", która materjalnie 
popierała polskich anarchistów, znaj
dujących się za kratkami.

Wobec tego sprawę sKierowano do 
Sądu Okręgowego.

Ławę podsądnych zajęło 8 oskarżo
nych z art. 102 K. K., wśród których 
rej wodziła komunistka, znana pod
pseud. „Gruba S z y s z k a "  19-letnia
Rachela Wagman, studentka Wydz, 
Prawnego Uniw. Warsz.

Sąd po dwudniowej rozprawie w y
dał wyrok, skazujący czterech komuni
stów z Wagmanówną na czele —  na 
cztery lata ciężkiego więzienia każdego 
i zapłacenie 640 zł. opłat sądowych, 
resztę po dwa lata więzienia i 320 zł. 
opłat.

Wieści z kraju
(Od własnych korespondentów).

KRONIKA KRAKOWSKA 

Pociągi sypialne.
D yrekcja  kolei w K rakow ie 

donosi, że poczynając od w torku, 
3 b. m. kurs w agonu sypialnego 
W arszaw a —  Zakopane i z p o w ro
tem w pociągu ni 5 (6101— 6102) 
uruchom iony został codziennie aż 
do odwołania.

święto Akademji Górnicze].
D oroczne św ięto akadem ji G ór 

niczej będzie obchodzone w tym 
roku szczególnie uroczyście w  
zw iązku z 10-leciem A kadem ji. W  
sobotę, 7  b. m. uroczysta M sza 
św. w  kościele św. B arbary. N a
stępnie inauguracja  roku szkolne
go i im atrykulacja now ych studen
tów. W ieczorem  odbędzie się ban
kiet.

Epidemia nosacizny.
W  ostatnich dniach stw ierdzo

no tu szereg w ypadków  nosacizny 
u koni. W  zw iązku z tem zarząd 
miasta w ydał odpowiednie zarzą
dzenia, m ające na celu tłum ienie 
tej zarazy. W ystosow an o okólnik 
do poszczególnych gmin, jak  na
leży zapobiec szerzeniu się nosaciz 
ny.

z nadchodzącą zim ą i zw iększają
cym  się kryzysem  w  przem yśle 
oraz z w zrostem  bezrobocia w  Ł o 
dzi pow ołuje do życia  obyw atelski 
kom itet, który zajm ie się zbiera- 

: niem pien.ędzy i datków  w natu- 
j rze dla bezrobotnych.

Wykrycie jaskini gry.
I W  domu przy ul. L ip o w ej 55, 

pokoju  zajm ow anym  przez zna
nego w Ł odzi Kl.einmana, zw ane
go „w ujem  Ludw ikiem ", w ykryła 
policja ruletę, przy której zn ajdo
wał się szereg osób z  najlepszych 
sfer miasta.

K leinm ana oraz dw óch book- 
m acherów  w yścigow ych, którzy 
mu sprow adzali gości, aresztow a
no. N a stole znaleziono 4.870 zł., 
960 dolarów , 260 ft. szt., biżuterję, 
które skonfiskow ano.

Gwiazdka dla najbiedniejszych
Z a spraw ą akadem ików

W arszaw ska m łodzież akade
micka zorganizow ała pracę dobro
czynną w  stow arzyszeniu „P o m o c 
Bliźniem u". Celem  tego sto w arzy
szenia jest niesienie doraźnej po- j  

m ocy najbiedniejszym . „P o m o c 
B liźniem u" opiekuje się 40 rodzi
nami robotniczem i, prow adzi św ie
tlicę i b ibljoteczkę dla najbiedniej
szych dzieci, udziela bezpłatnych 
korepetycyj najbiedniejszym  u cz
niom i t. d.

Z okazji zb liżających  się Św iąt 
B ożego N arodzenia Sekcja P rop a
gandy i dochodów  niestałych stow. 
„P o m o c B liźniem u" organizuje 
gw iazdkę dla rodzin, którem i się 
opiekuje.

„P o m o c B liźniem u" zw raca się 
p rzeto '' do ofiarności obyw ateli 
W arszaw y a przedew szystkiem  do

f a łs z y w e  czy  prawdziwe
Srebrne p ięciozłotów ki

S postrzegaw cza publiczność ’ 
stwierdziła, że na jednych srebr
nych pięciozłotów kach znajduje 
się obok podniesionej nogi punk
cik, na innych zaś tego punkcika 
niema. j

P oniew aż w ostatnich czasach 
słyszy się wiele o ukazaniu się 
fałszyw ych  pięciozłotów ek, niektó
rzy obyw atele tw ierdzili, że istnie
nie tego punkcika lub brak dow o
dzi praw dziw ości, lub fałszerstw a 
takich monet.

N a podstaw ie inform acyj do
nieść m ożemy, że obie m onety są 
prawdziwe. P unkcik  zaś um iesz
czony dla odróżnienia monet fa
brykacji kra jow ej od sporządzo
nych zagranicą, co potrzebne jest 
dla orjentacji zarządow i mennicy.

KRONIKA ŁÓDZKA 

O tani chleb.
U rząd w ojew ódzki w Ł odzi u- 

chylił ponow nie decyzję m agistra
tu, utrzym ującą w brew  opinji pro- 
duęentów  dotychczasow e ceny pie 
czyw a żytniego. R ów nocześnie 
urząd w ojew ódzki polecił m agi
stratow i. na podstawie opinji mini
sterstw a spraw wewn., podw yższyć 
cenę chleba żytniego z 40 na 43 
gr. za 1 klg. i na 85 gr. za boche
nek 2 kilowy.

W ob ec tego polecenia urzędu 
w ojew ódzkiego m agistrat podw yż 
szył cenę chleba żytniego do usta
lonych przez M. S. W ew n. norm, 
pozostaw iając rów nocześnie ceny 
pieczyw a pszennego i mąki pszen
nej bez zm iany.

Komitet pomocy bezrobotnym.
W o jew o d a  łódzki, p. Jaszczołt, 

w najbliższych dniach w zw iązku

W y p a d R i
O ST R O ŻN IE  

Z  W Y R A B IA N IE M  P O SAD
W a rsza w a  roi się od oszustów

Jest rzeczą zadziw iającą jak 
wielu w łóczy się oszustów  po u li- 1 
cach W arszaw y. P o „konsulu" i 
„ lekarzu " przyszła kolej na „w yra- !

biaczy posad", żerujących na bez
robociu.

 ̂ O to znow u w ypadek w  tym 
stylu: A leksander Lipiński (Prą- 
dzyńskiego 1) malarz, spotkał sw e
go znajom ego K azim ierza K o w a l
skiego (P iastó w ), który zapropo
now ał żonie jego posadę w fa b ry
ce „Sk od a" na Okęciu. K ow alski 
prosił o napisanie podania oraz za
żądał 6 zł. na marki, a nadto wziął 
m etrykę urodzenia i akt ślubny. 
W  podobny sposób w yłudził on po 
6 zł. od H enryka K ędzierskiego 
(T ow aro w a 60) i H enryka B rzo zo 
w skiego (B rzeska 13), rów nież 
obiecując posady w tej instytucji. 
O szukanym  K ow alski podaw ał kar
tki, aby przychodzili na ul. K sią 
żęcą 2 —  do biura na kom isję le
karską. (O kazało  się, że pod w ska
zanym  adresem mieści się szpital 
św. Ł a za rza ).

O szust przez dłuższy czas ukry
w ał się, lecz w czoraj Lipiński spot
kał go na ulicy B rackiej i polecił 
aresztow ać w ydrw igrosza. P rzyp u 
szczać należy, że liczba oszukanych 
pow iększy się, gdy dowiedzą się, że 
K ow alski jest aresztow any.

KRONIKA POZNAŃSKA 

Z ruchu „odrodzeniowego".
P oznańskie K o ło  Stow . Polsk. 

M łodzieży A kadem ickiej „O d rod zę 
nie", pozostające pod dzielnem kie
row nictw em  p. Całki, zabrało się 
w b. r. szkolnym  n adzw yczaj ener
gicznie do pracy. U ruchom iono se
kcję filozoficzn ą i społeczną, co ty 
dzień w ygłaszane są referaty z tych 
że dziedzin. D la  sekcji kandydatów  
stosunkow o w  r. b. licznej, zo rga 
n izow ano specjalny dłuższy kurs 
filozoficzny, zdoław szy pozyskać 
w ybitnych prelegentów .

(Y es).

Kto najlepszym mówcą w Po
znaniu.

W niedzielę ub. odbył się turniej 
krasomówczy. Czterech walczyło o ty 
tuł najlepszego mówcy. Ju ry  konkur
su złożone z najwybitniejszych praw
ników Poznania pod przewodnictwem 
J. M. Rektora U. P. Kasznicy, p rzy 
znało palmę pierwszeństwa p. Smu- 
lińskiemu, uznając go za najlepszego 
mówcę.

10-lecie Akad. Koła Harcersk.
Akademickie Koło Harcerskie w 

Poznaniu święciło w dn. 1 b. m. 10- 
lecie swego istnienia. Uroczyste na
bożeństwo odprawił ks. prałat Prą- 
uzyński, poczem odbyła się akademja 
i raut.

Wystawa kanarków.
W tych ‘ dniach została otw arta w 

Poznaniu wielka w ystaw a kanarków 
połączona z konkursem śpiewaczym 
i loterją. W ystawa cieszy się wielką 
frekw encją zwiedzających, (yes).

Nowy Starosta w Gnieźnie.
N a mocy rozporządzenia ministra 

spraw wewnętrznych stanowisko s ta 
rosty grodzkiego w  powiecie wiejskim 
Gniezna objął starosta gnieźnieński 
Słaby.

KRONIKA POMORSKA

Poświęcenie kaplicy w Lubiczu.
W  Lubiczu, pow. Lipno, odby

ło się w dniu 24 listopada pośw ię
cenie kaplicy przytułku dla opusz
czonych  starców  i kalek. K aplica 
ta została w ybudow ana przez S e j
mik pow iatow y dzięki zabiegom  i 
staraniom  kuratora przytułku, p. 
Z aw adzkiego. N a uroczystość po
święcenia kaplicy, której dokonał 
ks. kanonik P okrzyw iński, przybył 
starosta, p. K rzyżan ow ski. M szę

św. w  now ej kaplicy odpraw ił ks. 
proboszcz W ojn o, okolicznościow e 
kazanie w ygłosił ks. proboszcz 
Zw ierz, pieśni religijne odśpiew a
ła dziatw a szkolna pod kierun
kiem p. nauczyciela Janickiego. 
K azn o dzie ja  podkreślił wielkie zna 
czenie kaplicy dla m ieszkańców  Lu 
bicza, którzy m ają 5 kilom etrów  
do n ajbliższego kościoła.

Muzeum przyrodnicze w Byd
goszczy.

Jak się dow iadujem y, sfery za
interesow ane przyrodą, postanow i
ły przystąpić do tw orzenia m uzeum 
przyrodniczego. P ow ołan o ad hoc 
specjalny kom itet. M agistrat B yd 
go szczy  udzieli subw encji pienięż
nej na zakup rzeczy pierw szej po
trzeby.

Obchód rocznicy listopadowe,.
99-lecie czynu listopadowego, było 

nadzwyczaj uroczyście obchodzone. 
Po wszystkich miastach i miastecz. 
kach odbyły się uroczyste nabożeń- 
stwa, obchody, akademje. (sey).

KRONIKA ŚLĄSKA 

Samosąd bandyty.
Przeć 2 miesiącami dokonano zur 

ehwałego napadu na dyrektora fabry< 
ki Kulczyńskiego w  Zawierciu p. Lą 
Fontaine‘a.

Dochodzenia ustaliły, że jednym z 
bandytów był Antoni Gołdon, którege 
onegdaj znaleziono u jego narzeczonej 
w Zawierciu.

Podczas aresztowania Gołdon rzu
cił się na wywiadowcę. W zamieszaniu 
wpadł do sąsiedniego pokoju, gdzie 
zamknął się, poczem poderżnął sobie 
gardło nożem i tasakiem.

Gdy policja po wyważeniu drzwi 
dostała się do pokoju, Gołdon usiło
wał się jeszcze bronić, został jednak 
szybko obezwładniony i przewieziony 
do szpitala. Gołdon pomimo natych
miastowej pomocy zmarł.

Ruch ludności w październiku.
W cale danych, które ogłasza m agi

strat, ludność m iasta K atow ic'w yno
siła w  dniu 31 października r. L. 
127.897 mieszkańców. W  ciągu mie
siąca października r. b. przybyło w 
Katowicach 17 nowych mieszkań.

KRONIKA WILEŃSKA 

Uciekinierzy z „raju" socjali
stycznego.

W ypadki przekraczania granicy 
przez włościan sowieckich, poszuku
jących chleba na terenie Polski, stale 
się powtarzają.

Onegdaj na odcinku granicznym 
około Filipowicz znów zatrzymano 
grupę chłopów białoruskich, która 
przeszła na nasze terytorjum  w  po
szukiwaniu zboża.

Głupota litewska.
Na odcinku granicznym Słobodka 

strażnicy litewscy zniszczyli dwie poi 
skie wiechy graniczne oraz rozkopali 
trzy  kopce graniczne.

Komunistyczny Bąk.
Policja aresztowała przywódcę le

wicy P. P. S. w  Wilnie niejakiego 
Bąka, który, jak  zostało stwierdzone 
upraw iał agitację komunistyczną.

O amnestję dla Kowerdy.
Przebyw ająca stałe w  Wilnie ro

dzin? Borysa Kowerdy, który jak  
wiadomo swego czasu zastrzelił posła 
sowieckiego W ojkowa, postanowiła 
zwrócić się do Pana Prezydenta R ze
czypospolitej z prośbą o jego ułaska 
wienie. Kowerda w razie ułaskawie
nia zamierza wyjechać do Francji.
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